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Litwa nie chce zgody
i rzuca fałszywe oskarżenia pod adresem Polski

Mowa ministra Łozorajtisa 
w Sejmie litewskim, stanowią 
ca odpowiedź na expose mini
stra Becka, nie wniosła nic no 
wego do kwestii polsko - li
tewskiej.

Minister Ło-zorajtis, przed
stawiając genezę obecnych 
stosunków polsko -  litew
skich, zrzucał — jak zwykle—  
odpowiedzialność za nie na 
Polskę, zarzucając jej łamanie 
umów międzynarodowych w 
1920 r. i stałe przemilczanie ze 
strony polskiej faktu „nie- 
prawnego** posiadania Wilna.

Jeżeli oświadczenie ministra 
Becka o odebraniu kredytu 
zaufania Litwie oznacza groź
by pod adresem Litwy —  mó
wił Łozorajtis —  to muszę 
zwrócić uwagę, że plany te 
nie są w zgodzie z ogólnym 
dążeniem do strzeżenia poko- 
}n i stabilizacji.

Minister Łozarajtis zarzuca 
dalej Polsce brak dobrej wo
li, która by umożliwiała w 
atmosferze wzajemnego sza
cunku i prawdy szukanie 
dróg dla naprawienia błędów 
i krzyd.

Łozorajtis przyznaje, że ze 
strony Polski były pewne ten 
dencje do wniesienia czegoś 
nowego do stosunków polsko- 
litewskich, czego wyrazem by 
ly rozmowy obu ministrów 
Spraw Zagranicznych w Gene 
wie.

To, iż nie przyniosły 
one pozytywnych rezulta
tów stanowi — zdaniem 
p. Łozorajtisa — również wi
nę Polski, prześladującej rze
komo Litwinów na Wileń
szczyźnie.

W  końcu minister Łozoraj
tis podkreślił, że Litwa nie 
zmieni swego dawnego stano
wiska.

Powyższe oświadczenia mi
nistra Łozorajtisa nie mogą 
już dzisiaj zmylić szerokiej 
opinii europejskiej co do istot 
nego stosunku Polski do Lit
wy.

Warunki, na których Pol
ska gotowa jest w każdej 
chwili znormalizować stosun
ki polsko - litewskie, znane są 
licznym kancelariom dyplo
matycznym i dowodzą aż na
zbyt jasno, iż Polska pragnie

Zniesienie powiatu ropczyckiego
U c h w a ły  R a d y M in istrów

przewidującW dniu 8 marca r. b. o godz. 8-ej 
rano odbyło się pod przewodnic- 
Iwem p. premiera gen. Sławoja- 
Składkowskiego posiedzenie Rady 
Ministrów.

Na posiedzenia tym przyjęto naj
pierw projekt o uznania dn. 11 li
stopada uroczystym świętem. Pro
jekt ten ma na celu usankcjonowa
nie prawne patriotycznego zwycza
ju uroczystego obchodu dnia 11 li
stopada.

W dalszym ciągu Rada Ministrów 
przyjęła projekt ustawy w sprawie 
zmiany ustawy z roku 1923 o tym
czasowym uregulowaniu finansów 
komunalnych. Projekt ten m. in. 
wprowadza możliwość poboru samo 
rządowego podatku od gruntów bn- 
dowlanych w miastach i niektórych

gminach wiejskich, 
szereg wyłąfeeó.

Następnie Rada Ministrów przy
jęła projekt ustawy w sprawie za
kończenia akcji oddłużenia związ
ków samorządowych. Projekt ten za 
wiera przepisy o likwidacji specjał 
nych organów przeprowadzających 
od roku 1934 akcję oszczędnościo
wo - oddłużeniową tych związków.

Ponadto przyjęto projekt nstawy 
o obrocie olejem skalnym. Projekt 
ten załatwia m. in. problem t. zw. 
białej ropy.

Wreszcie, uchwalono rozporządze
nie Rady Ministrów o zniesieniu po- 
wiata ropczyckiego i o utworzeniu 
z jego obszaru powiatu dębickiego 
w województwie krakowskim.

oprzeć swe stosunki z Litwą 
na poszanowaniu jej suweren 
ności i na zasadzie nieagresji.

Nie wiadomo więc, jaki cel 
posiadają insynuacje, zawar
te w mowie p. Łozorajtisa, ja 
koby Polska w swej polityce 
względem Litwy miała ten

dencje sprzeczne z dążeniem 
do pokoju, wówczas gdy wszy 
stkim czynnikom, którym za
leży na konstruktywnej 
współpracy w Europie, jest 
wiadomo, że Polska pragnie 
jedynie utrzymania pokoju na 
swych granicach i równowagi 
w tym rejonie, od którego za

leży jej bezpieczeństwo.
Utrzymywany przez Litwę 

stan braku stosunków z sąsia
dującą z nią Polską nie może 
być natomiast zaliczony do zja 
wisk wpływającyćh dodatnio 
na tę równowagę i cementują
cych ją.

trzęsienie ziemi w Sasi-Francisco
M a e #  opuściła w popłochu miasto

San Francisco zostało wczo
raj w godz. rannych nawie
dzone trzęsieniem ziemi, naj
silniejszym od dn. 18 kwietnia 
1906.

Tr^sienie ziemi trwało 
prze;r3 sekundy i wyrządziło 
duże szkody w mieszkaniach 
prywatnych i sklepach. Kilka 
osób odniosło poważne obra
żenia.

YV krotce po wstrząsie 
wzmógł się znacznie ruch 'Aa 
moście, łączącym San Franci
sco z Oakland, gdyż wiele osób 
opuściło w popłochu miasto.

Olbrzymi ładunek broni
zstephmy przez krążownik powstańczy

LONDYN. Sprawa tajemni
czego statku, który po zbom
bardowaniu stanął w płomie
niach na Atlantyku w pobliżu 
zatoki Biskajskiej i zatonął — 
uległa wyjaśnieniu, a Londyn 
odetchnął z ulgą, że nie zacho
dzi wypadek nowej „Luzita- 
nii“, jak myślano chwilami w 
nerwowym oczekiwaniu o-neg 
daj wieczorem.

Okazało się, że nie był to w 
ogóle statek linii brytyjskiej, 
ani statek pasażerski, lecz słyn 
ny dziś już statek towarowy 
hiszpański „Mar Cantabrieo*, 
który 6 stycznia na kilka go
dzin przed uchwałą kongresu 
amerykańskiego, rozciągającą 
moc ustawy o neutralności na 
wojnę domową w Hiszpanii, 
odpłynął z portu nowojorskie
go z olbrzymim ładunkiem a- 
municji, materiałów wojen-

do Ohozu Zjednoczenia Narodowego
Zarząd główny Stowarzy

szenia Robotników Chrześci
jańskich w Warszawie po roz
patrzeniu deklaracji id-eowo- 
politycznej pik. Adama Koca 
powziął następującą uchwałę:

„Zważywszy:

1) że sytuacja polityczna E- 
ropy narzuca Narodowi Pol
skiemu jeko jeden z najpierw 
szych obowiązków skierowa
nia wszystkich sił ku wzmoc
nieniu obronności Państwa Pol 
skiego;

2) że należyte wzmocnienie 
tej obronności przeprowadzo
ne być musi jedynie przy kon 
solidacji wszystkich twór
czych sil w Narodzie;

3) że konsolidacja taka bę
dzie prawdziwie celowa o ile

oprze się o zasady katolickie i 
narodowe i dążyć będzie do 
podniesienia gospoda rc?-go 
Polski, zapewniając szerokim 
warstwom pracującym spra
wiedliwy udział w dochodzie 
społecznym.

4) że deklaracja płk. Adama 
Koca daje podstawy, na któ
rych taka konsolidacja w Na
rodzie może być przeprowa
dzona —
uchwalił jednogłośnie goto
wość swej współpracy w akcji 
konsolidacji społeczeństwa poi 
skiego‘\

W  Kielcach ubiegła niedzie
la minęła pod znakiem mani- 
stacji na rzecz Obozu Zjedno
czenia Narodowego.

W  sali kina „Pałace" odbyło

się walne doroczne zebranie 
Zw. Legionistów przy udziale 
ponad 400 osób.

Zebrani uchwalili jedno
myślnie wśród niemilknących 
okiasków rezolucję, w której 
zgłaszają akces do O. Z. N.

Odbyto się również walne 
zebranie Z w. Peowiaków po
wiatu kieleckiego.

Po załatw:eniu spraw bieżą
cych uchwalono jednomyślnie 
wśród burzy oklasków akces 
do Obozu Zjednoczenia Naro
dowego.

Trzecim z kolei zebraniem 
był wiec Związku Inwalidów 
Wojennych, odbyty przy u- 
dziale 200 delegatów z całego 
województwa. Na zebraniu 
tym uchwalono zgłosić akces 
do O. Z. N.

nych i aeroplanów dla rządu 
hiszpańskiego.

Ładunek statku „Mar Can- 
tabrico“, którego pojemność 
liczyła 6.632 tony, przedstawiał 
wartość pół miliona funtów 
szterlingów. „Mar Cantabri- 
co“ zbombardówanv został 
przez krążownik „Canarias** 
walczący po stronie gen. Fran
co.

Załoga statku „Mar Canta- 
brico“ ao-stała w większości 
wyratowana i znajduje się na

pokładzie krążówmłca „CaiK 
rias“. .

„Mar Cantabrico44 wiózł 4*7 
aeroplanów, 42 miliony sztuF 
ładunków naboi. 1 000 karabL 
nów maszynowych i 7.000 ka
rabinów. Wszystko to stało 
się pastwą płomieni i zatonęło.

„Mar Cantabrico 1 widziany 
był ostatni raz 21 lutego w Ve- 
ra Cruz w Meksyku, gdzie u- 
zupełniał swój ładunek. Od 
tego czasu wszelki ślad po nim 
zaginał, aż do onegdajszego 
wypadku.

Bo&ra

Nowe natarcie na Madryt
MADRYT. Agencja Havasa 

donosi: Wczoraj rano rozpo
częła się generalna ofensywa 
wojsk powstańczych na Ma
dryt.

Poprzedziły ją niezwykle 
staranne przygotowania, pole
gające na przegrupowrmn 
sit i ściągnięć!u na front ma
drycki możliwie największej 
ilości materiału wojennego.

Po hitragonowyrn przygoto
waniu artyleryjskim oddziały 
powstańcze ruszyły o świcie 
do ataku poparte akcją samo
lotów i czołgów.

MADRYT. — Urzędowo do 
noszą, że powstańcy atako
wali w ciągu dnia wczorajsze-

§o czterokrotnie, bez powo
żenia, odcinek Jarania. 
Wojska rządowe, które sta

wiały en giczny opór prze
szły o godz. 17-ej do kontrata
ku. Akcja ich trwała jeszcze 
z nastaniem nocy.

Według wiadomości nade- 
szłych w ostatniej chwili, 
powstańcy wprowadzili do 
walki 20 małych i około 10 du
żych czołgów.

Bitwa pod Guadalajata by
ła niezwykle zacięta. Świad
czy ona wymownie iż pow
stańcy pragnęli osiągnąć po
zytywne wyniki w ciągu kil
ku godzin.

Dwa tanki nieprzyjacielskie 
znalazłszy się pod ogniem 
artylerii sa już nie do użytku. 
5 innych, których załoga zo
stała zabita, bądź ranna, wy
cofano.

Olbrzymi pożar w Berlinie
od porzuconego niedop ałka papierosa

BERLIN. Wczoraj nad ra
nem, w śródmieściu Berlina w 
pobliżu dworca Friedrich- 
strasse, wybuchł olbrzymi 
pożar, który zniszczy! wielką 
trzypiętrową kamienicę wraz 
z szeregiem sklepów i jed-

rywkowych Berlina.
Ofiar w ludziach nie było. 

Mieszkańców zagrożonych 
mieszkań zdołano na czas za
alarmować. Według  ̂ dotych
czasowych dochodzeń, przy
czyną pożaru był porzucony

ńym zpopułarnych lokali roz niedopałek papierosa.
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Przebudowa ustroju rolnego
Senat zabrał głos w sprawie reformy rolnej

Do przerwy obiadowej ob
radował wczoraj Senat nad 
budżetem Ministerstwa Rolni
ctwa i Reform Rolnych, a do
piero po południu przystąpio
no do budżetu Ministerstwa 
Sprawiedliwości.

Podobnie więt jak i w Sej
mie, sprawy rolne wywołały 
duże zainteresowanie w izbie 
wyższej. Poruszano oczywi
ście te same zagadnienia, uj
mowano je jednak znacznie 
głębiej. Ponadto referent o- 
mowił sprawę zwyżki cen.

Sen. Sercżyński oświadczył, 
Żte zwyżka cen zbóż wywołała 
silny oddźwięk. Należy jed
nak podkreślić, że zwyżka ta 
nie rozstrzyga o poprawie po
łożenia wsi. Tylko niewiel
ka ilość robotników posiada 
jeszcze zapasy ziarna, rozpo
rządza natomiast nimi druga, 
albo trzecia ręka.

Ważny natomiast jest fakt, 
że nie zwyżkują ceny artyku
łów hodowlanych. Rolnicy są 
więc zdziwieni, czytając w 
prasie artykuły, domagające 
się ukrócenia cen rolniczych 
oraz nawołujące do ograniczę 
ma akcji oddłużeniowej w 
rolnictwie.

Sen. Serożyński uważa, że 
jest to stanowisko fa.szywe i 
nieuzasadnione. W  dyskusji 
najwięcej miejsca poświęcano 
reformie rolnej. Ziemianie 
występowali ostro przeciwko 
wykonaniu reformy rolnej, 
twierdząc, że nie tworzy się 
dostatecznie zdrowych, no
wych gospodarstw rolnych. 
Uważają oni, że większa włas 
npsć produkuje znacznie le
piej. Inni nie przeciwstawiali

Najsłynniejszy Jasnowidz

W O M O U T H
M istrz M ięd zy n . Instytutu W ied zy  Tajem - 

f»#J, uznany Jako w s z e c h ś w ia to w e j s ław y 
fe n o m e n , przy p o m o c y  m ed ium  „TA M H R Y ". 
k tó re  je s t  n ieo m y ln e , d a je  w transie ja sn e  
o d p o w ie d z i  w e  w sze lk ich  za w jk ła n y ch  kw e- 
stjaoh . W idzi na o d le g ło ś ć .  D a je  m oź- 
n o i ć  z d o b y c ia  m iło śc i p o ż ą d a n e j o s o b y .  
P rz e p o w ia d a  p r z e s z ło ś ć  i p rz y s z ło ś ć . O prą  
c o w u je  h o r o s k o p y  i an a lizy  g r a fo io g ic z -  
i.e . M ed ju m  ze s ta w ia  p e w n e  w y g ra n e  
N-ry lo s ó w , p o d a je  g d z ie  ta k o w e  m ożna 
n a b y ć. W  34-eJ loterii p a d ło  43 w ie ik  :h  
w yg ra n y ch , w y b ra n y ch  p rzez  M ed ju m . P o
d a ć  d a tę  u rod zen ia , im ię i n azw isk o  1 -■> 
łą czy ć  kilka w ło s ó \  d la  kontaktu . Na 
koszty o o r t o w e  z a łą c z y ć  Zł. 1 zn aczkam ' 
p o c z to w e m i. A d re s : K raków , Lubicz 22 m. 2.

tak stanowczo 
łnej, nawoływali

reformie
jednakże

się 
roi
ministra do umiaru.

Swoiste zastrzeżenia wobec 
polityki min. Poniatowskiego 
mieli przedstawiciele mniej
szości niemieckiej i ukraiń
skiej.

Sen. Hasbach w imieniu 
Niemców zapowiedział, że bę
dzie głosowa! za całym budże
tem, ale przeciwko budżetowi 
Ministerstwa Rolnictwa, po
dobnie zresztą jak Ukraińcy. 
Uważa on, że niemieckiej 
własności ziemskiej dzieje się 
wielka krzywda. Parceluje 
się bowiem w pierwszym rzę
dzie majątki, należące do 
Niemców. Jeden z senatorów 
przypomniał sen. Hasbachowi 
niemieckie ustawy koloniza- 
cyjne, które pozbawiały pol
skiego chłopa ziemi.

Sen. Pawlikowski, jako 
przedstawiciel ludności ukra
ińskiej, nie szczędził słów 
uznania pod adresem min. Po 
niatowskiego, zastrzeżenia na
suwają mu się jedynie przy 
wykonywaniu reformy rolnej 
w województwach południo
wo-wschodnich.

Mówca uważa, że parcelowa 
na ziemia powinna dostać się 
zamieszkałym tam chłopom 
ukraińskim, podczas, gdy 
uprawia się system koioniza- 
cyfny polskimi chłopami.

Sen. Malski, wskazując na 
hasło obrony Rzeczypospoli
tej podniósł jak wielkie zna
czenie posiada przebudowa 
ustroju rolnego. Musimy sku
pić wszystkie wysiłki, by 
stworzyć trwale i zdrowe pod
stawy dla rozwoju życia wsi.

który odpowiedział senatorom 
na szereg poruszonych w toku 
rozprawy spraw.

Minister przede wszystkim 
zajął się zagadnieniem wyko
nania reformy rolnej, podkre
ślając że zmierza ona do prze
budowy ustroju rolaego, do 
stworzenia samodzielnych, 
zdrowych gospodarstw.

Fakt, że parcelacja odbywą 
się głównie w województwach

zachodnich jest zupełnie patu 
ralny, gdyż posiadamy tam
największy zapas ziemi.

Jeśli chodzi o zarzuty Ukra 
ińców to mm. Poniatowski 
oświadcza, że nie będzie na te
renie województw południo
wo-wschodnich, osadnictwa z 
zewnątrz. Musi natomiast, ja 
ko zupełnie normalny objaw, 
uważać chęć stworzenia tara 
gospodarstw polskich.

O d m o w a  u d zia łu
w  ko ntro li

H AG A. Ze źródeł wiaiogo- 
dnycL donoszą, że admirał le  
Graaff odmówił przyjęcia ja
kiegokolwiek stanowiska p :y  
wykonywaniu morskiej i lą
dowej kontroli nieinterwencji 
w Hiszpanii.

B u rza  p iasko w a
ALEKSANDRIA. -  Nad 

Aleksandrią szalała burza 
oiaskowa. Wiatr dął z siła 50 
km. na godzinę. W  m >ście, 
w porcie i na redzie ruch po
jazdów i statków zupełnie 
wstrzymano.

Morderca żony przed sadem
Przy pomory toporka i noża dokonał zbrodni

Sąd Okręgowy z Grudzią- 
dza na sesji wyjazdowej w 
Lidzbarku rozpatrywał spra
wę mordu, dokonanego na 
własnej żonie przez 41-letniego 
Jana Kleista z Wąpierska pod 
Lidzbarkiem.

Oskarżony przyznał się do 
winy tłumacząc się tym, że z 
żoną żył zawsze w niezgodzie

i często uciekała od niego. 
Krytycznej nocy żona odmó
wiła spełnienia obowiązków 
małżeńskich i to go doprowa
dziło do wściekłości tak, że 
nie mógł zapanować nad sobą 
i w szale zamordował żonę, za
dając jej toporkiem cios w 
głowę, a następnie nożem ciął 
przez szyję.

Dalej tłumaczył się oskar
żony,^ że żona jego lubiła się 
bawić z młodzieżą i nawet gó 
zdradzała, co potwierdził 
świadek Pilanz, który przy
znał się, że miał bkższe stosun
ki z żoną Kleista.

Sąd po naradzie ogłosił wy
rok, skazujący Kleista na 8 lat 
więzienia. Wyrok ten skazany

Dziwne zwyczaje w wiezieniu
Dotychczas sądzono, że zwy 

czajne więzienie pozwalające 
korzystać więźniom z wszel
kich możliwych i często nawet 
stojących w sprzeczności z pra 
weni przywilejów, jest tylko 
możliwe w Ameryce. Oczywi
ście, i nie w każdym więzieniu 
amerykańskim, ale tylko w ta 
kim, którego administracja

____________    .jest przekupiona przez bandy
Po zakończeniu dyskusji z a  I gangsterów. Obecnie okazuje 

brał glos min. Poniatowski,!się, że więzienie, w którym

Mieści się o n o  n a  m o l e /  wągsegtce
panują najszczególniejsze na wa przedsiawia się zupełnie

Po

Nowy strajk w Detroit
Pracę p o rzu c iło  8 0 X10  ro b o tn ikó w

DETROIT. —  Związek ro
botników przemysłu samocho 
dowego ogłasza, że strajk wy 
buchł we wszystkich zakła
dach firmy „Chrysler Covp“ w 
Detroit.

Powodem nowego zatargu 
jest odrzucenie żądania tobol 
ników uznania za uprawnio

Ślub ks. Windsor z  p. Simpson
o dbędzie się w  m ałe j ka p S ky pałaco w e j

TOURS. — Havas donosi, 
że wiadomości o przybyciu 
mrs. Simpson do Cnateau de 
Cande na dłuższy pobyi po
twierdzają się.

W  pałacu poczyniono już 
szereg przygotowań, a liczba 
służby rostała powiększona do 
25 osób.

Według niepotwierdzonych

wiadomości pałac nabyć za
mierza książę Windsor. Jak 
słychać, wiele osobistości 
francuskich, jak również z za 
granicy przybyło do pałacu.

Donoszą wreszcie, że ślub 
ks. Windsoru z mrs. Simpson 
odbędzie się prawdopodobnie 
w małej kaplicy pałacu de 
Cande.

ny do wyłącznego prowadze
nia rokowań w imieniu robot
ników związku robotników 
przemysłu samochodowego 

W obecnej chwili stra.kuje 
i uż 80.000 robotników.

świecie porządki znajduje się 
w Europie. Leży ono na małej 
wyspie liernsee, położonej w 
pobliżu brzegów Anglii.

Nowo przyjęty do tego wię
zienia dozorca podczas nocne
go obchodu natknął się na ko
rytarzu na Więźnia, Okazało 
się, że był to jeden z więźniów, 
którego cela znajdowała się w 
innej części gmachu. Dozorca 
w pierwszej chwili przypusz
czał, że więzień zamierzał wy
kraść się z więzienia. Zaraz 
jednakże okazało się, że spra-

JE S T E Ś M Y
JEDNEJ KRWI
i m  GROSZ NA SZKOLNICTWO 
•OLSKIE ZA GRANICA

Sensacyjny proces o zn.esławieme
Ś w ia d k o w ie  z e  ś w ia ta  pelitycznego
Na wokandzie III wydziału 

karnego Sądu Okręgowego w 
W nszawie, znajdzie s.ę w 
dniu 17 b. m. niezwykle sen
sacyjny proces prasowy, wy
nikły na tle skargi o zniesła
wienie złożonej przez senato
ra Malinowskiego.

Sen. Malinowski wystąpił 
przeciwko redakcji dziennika 
„Słowo Pomorskie44 z powodu 
artykułu omawiającego dzia
łalność jego jeszcze w okresie

Jak stracono rasa
W niewoli po 5 -godzinnym boiu

Destę
RZYM, — Prasa donosi z 

Addis Abeby o szczegółach 
schwytania i stracenia rasa 
Desty.

Ostatni przywódca abisyń- 
ski, pokonany pod Sade przez 
korpus gen. Geloso ukrył się 
w pobliskich górach i wysłał 
stamtąd pismo do wicekróla, 
w którym wyraził gotowość 
poddania się.

Marsz. Graziani odręcznym 
listem zapewnił go o wspania
łomyślności Włoch i oświad

czył gotowość przyjęcia aktu 
poddania.

Według relacji kuriera, któ 
ry pismo zawiózł do obozu 
rasa Desty, oświadczenie wi
cekróla przyjęto w otoczeniu 
rasa jako dowód słabości 
Włoch i zachęcano wodza do 
dalszego oporu.

Odpowiedź rasa Desty za
wierała tak wygórowane wa
runki poddania się, że po upły 
wie wyznaczonych 7 dni mar
szałek Graziani osobiście

objął dowództwo ekspedycji 
karnej.

Ras Desta próbował zbiec w 
kierunku Sudanu, lecz odcię
to mu drogę i nad brzegami 
rzeki Maki pokonano jego 
wojska w 5-godzinnym boju.

Ras Desta w ostatniej je 
szcze chwili usiłował uciec, 
przebywają*: rzekę wpław. Zo 
stal jednak rankiem 24 ub. m. 
ujęty i tegoż popołudnia roz
strzelany.

zaborczym.
W artykule tym zarzucano 

senatorowi korzystanie z pew 
nych subwencyj.

W  sprawie te i odpowiadać 
ma redaktor odpowiedzialny 
dziennika „Słuwo Pomorskie*, 
Dolacki.

Pełnomocnicy oskarżenia 
powołali w charakterze świad 
ków szereg najwybitniejszych 
osobistości świata polityczne
go, m. in. działaczy organiza
cji niepodległościowej „Zarze
wie**.

Wśród świadków znajduje 
się płk. Adam Koc, twórca 
Obozu Zjednoczenia Narodo
wego. Obrona oskarżonego 
redaktora wniosła o powoła
nie na rozprawę w charakte
rze świadków, publicysty Wła
dyslawa
Załuskę.

Studnickiego i sen.

Bil/Mon
W y k lu c zo n e !

— Twój ojciec jeet chory? 
Czy to się nie udziela?

— Wykluczone I Ojciec prze 
pracował się tylko!

inaczej, ro  prosiu więzień 
„wracał do domu", do swej ce
li, po spęuzenm nniego wieczo 
ra w jeanej z miejscowych 
knajp. W kieszeni zatrzyma
nego znalazł dozorca poza pę
kiem podrobionych ki uczy do 
wszystkich więzienny ca oram 
i drzwi, bilet na mecz pi.ki no
żnej, który miai Się odbyć za 
kiuta cim na miejśco wy ni boi- 
sKu. Mając możność przy po
mocy podrobionych Jtiuczy o- 
puścić więzienie o każuej po
rze wAęzi.eu nie zamieizai wca 
le uciekać, a tylko me odnia- 
wiai sobie dioonych przy
jemności, w rodzaju szklanki 
wina w knajpie i przyglądania 
sią zawodom sportowym.

Dalsze dochodzenie wyka
zało, że więzienie na wyspie 
Harnsee wskine!; panujących 
tam zwyczajów jest najszcze
gólniejszym zakładem karnym 
świata, gdzie więźniowie mo
gli robić prawie wszystko co 
chcieli. Ci z nich, którzy mieli 
pieniądze, me byli wcale na 
wikcie więziennym i otrzymy 
wali posiłki z pobliskiej re
stauracji, Inni znów za pomo
cą różnych środków opuszcza
li więzienie, udawali się do ki
na, knajpy i t. p., przy tym 
zawsze wracali do więzienia. 
Nie było w tym zresztą mc 
dziwnego, ponieważ nie mogli 
się uskarżać na życie więzien
ne.

Jeśli dla tych więźniów, któ 
rzy pracowali w więzieniu, 
wzięcie „urlopu** było nieco u- 
trudmone, to .ym, którzy pra
cowali w mieszkaniach dozor
ców, wychodzących bezpośre
dnio na ulicę, przychodziło z 
wielką łatwością. Bez trudu o- 
puszczali więzienie, wrzucali 
do skrzynki pocztowej listy 
swych towarzyszy niedoli,  ̂i 
czuli się zupełnie swobodnie 
na mieście. Wracając ze 
swych samowolnych „urlo
pów**, więźniowie przynosili 
podarki swym towarzyszom 
niedoli w postaci wiktuałów, 
wina i kart. To wszystko po
zwalało im zapraszać przyja
ciół na „karciane wieczory*.

Szczegóły trybu życia w tym 
szczególnym wiezięniu dopie
ro teraz wyszły na jaw i siały 
się przedmiotem śledztwa.
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Franciszek
Hrabina Helena tego dnia 

przyjmowała w salonie gości.
Lokaj Franciszek z goryczą 

w sercu roznosi! na tacy czar 
ną kawę.

—  Niechże Franciszek prę 
dzej się rusza! — syknęła lira 
bina Helena. — Zawsze jest 
albo zaspany, albo pijany.

Gorycz rosła w sercu loka 
ja Franciszka. Nigdy nie był 
zaspany, ani pijany i złośliwe 
uwagi boleśnie raniły jego ani 
bicję.

— Krzyczy na mnie, jak na 
szczeniaka! — myślał z tru 
dem panując nad sobą. —  Co 
zrobię, to źle zrobię.

Z próżną tacą wrócił do pała 
cowej kuchni po następną par 
tię filiżanek z kawą. Zguębio 
ny usiadł na stołku.

—  Nie cierpię naszej starej
—  powiedział kucharzowi. —  
Pomiata człowiekiem jak psem 
A to się za wolno ruszam, a to 
mi się ręce trzęsą, a to za mało 
się wyprostowałem. Na pośmie 
wisko mnie wystawia! Lh! Że 
bym to ja się nie bał biedy, 
to dałbym tej jędzy szkołę.

Kucharz spojrzał na niego z 
politowaniem.

—  Puste marzenie, panie 
Franciszku! Zanieś pan lepiej 
kawę, bo znów się stara bę 
dzie żołądkować.

Lokaj Franciszek z ciężkim 
westchnieniem podniósł się ze 
stołka, wziął tacę w ręce i już 
miał udać się do salonu, gdy 
nagle drzwi od sieni otworzy 
ły się i do kuchni wszedł po 
ważny mężczyzna z teką pod 
pachą.

—  Czy tu mieszka pan Fran 
Ciszek Bitko, lokaj z zawodu?
— spytał.

—  lo  ja jestem — mruknął 
pan Franciszek.

— Zechce pan się zgłosić dzi
siaj do rejenta. Pański stryj
Piotr Bitko zmarł w Ameryce
i pozostawił Danu w spadku
sto tysięcy dolarów.

*

Po odejściu wysłannika re 
jenta w kuchni zapanowała ci 
sza. Kucharz oparł się o ścianę 
i wybałuszył oczy na lokaja, 
jak by go widział po raz pierw 
szy w życiu.

Ostry dzwonek przerwał ci
szę. To w salonie niecierpliwio 
no się, że kawy nie widać.

Lokaj Franciszek odstawił 
tacę z kawą wyprężył się i po 
szedł do salonu.

— Stanie się coś strasznego
— zrozumiał kucharz.

W  salonie panował nastrój 
arystokratycznej wesołości. 
Hrabina Helena siedziała w 
swobodnej pozycji, ukazując 
dyskretnie zgrabne nogi i śmia 
ła się łaskawie z jakiegoś dow 
cipu.

Na progu stanął lokaj Fran 
ciszek bez tacy. Hrabina Hele 
na spojrzała ną niego ostro.

—  Gdzie kawa?
Lokaj Franciszek spojrzał 

na jej odsłonięte nogi i nie od 
powiedział.

— Gdzie kawa? — powtórzy 
ła hrabina Helena. —  Czy 
Franciszek jest głuchy?

Lokaj Franciszek zmarsz
czył czoło.

— Franciszek nie jest głu
chy! — odpowiedział. — Ślepy 
też nie jest i dlatego widzi co 
Helenka wyprawia.

Wszyscy obecni w salonie 
oniemieli ze zdumienia. A  
Franciszek mówił dalej.

— Niech Helenka kieckę ob 
ciągnie i gościom nóg nie poka 
żuje. 1 dlaczego się Helenka

Szeiciu krwawych zbirów
odpowiada za bestialskie czyny przed sadem

Sąd Okręgowy w Warsza
wie pod przewodnictwem sę
dziego Kotarby rozważał w 
dniu wczorajszym sprawę 6 
bandytów, Antoniego Korca, 
Józ%fa Gibały, Henryka Szew 
czyka, Wincentego Malińskie
go, Stanisława Balickiego i 
Franciszka Łapińskiego oskar 
żonych o dokonanie całego sze

rcgu napadów bandyckich w 
powiecie grójeckim w lecie r. 
ub.

Dnia 10 Iipca na szosie gró
jeckiej zauważono wóz pędzą
cy bez woźnicy. W  związku 
z tym policja udała się w stro
nę wsi Cuniew, gdzie znalezio 
no w rowie przydrożnym za
strzelonego mieszkańca tejże 
wsi Feliksa Pietruszkę.

Jak ustalono podczas docho 
dzenia wyjechał on wraz z 
braćmi Dobosz z Góry Kal
warii do Miniszewa; według 
zeznania Dobosza na szosie 
wóz zatrzymało trzech zamas
kowanych bandytów, żądając 
pieniędzy. Doboszom udało się 
zeskoczyć z wozu i umknąć, 
korzystając z ciemnej nocy.

Echa małżeńskiej tragedii
Pod wpływem zazdrości oblała męża żrącym płynem

Głośna przed pół rokiem 
sprawa 23-letniej Nonny Wol
skiej, oskarżonej o oblanie swe 
go męża żrącym kwas-m, od 
bila się wczoraj echem o salę 
Sądu Apelacyjnego w Warsza 
wie.

Wolska, córka sędziego okrę 
goweg®, wyszła przed paru la 
ty za mąż za urzędnika insty 
tutu chemicznego, Wolskiego. 
Rodzice jego mimo to uważali 
małżeństwo syna za mezalians.

NIE NA RÓŻACH
Samo pożycie nie układało 

się po różach, zwłaszcza, że 
miody małżonek dał się usidlić 
przez starszą od siebie kobie
tę, mężatkę, urzędniczkę tegoż 
instytutu.

Wolska miała dość dowo
dów niewierności małżonka. 
Przejęta tym do głębi, dawała 
niejednokrotnie upust swej za 
drażnionej ambicji. Wreszcie 
doszło do niesamowitego zaj
ścia. Wolska wczesnym ran
kiem udała się na Pragę, gdzie 
spodziewała się spotkać męża, 
oczekującego na przyjaciółkę.

Wolska na to spotkanie ory 
ginalnie ucharak tery zo wała
się. W chustce zarzuconej na 
głowę, w marnej sukienczynic, 
z koszyczkiem w ręku robiła

wrażenie służącej, podążającej 
na ranny targ. Wrażenie to po 
lęgowalo się, ponieważ Wolska 
założyła na blond fryzurę pe 
ruczkę z ciemnymi, rozwiclirzo 
nymi włosami. Nadzieje co do 
spotkania męża, ziściły się.

JUŻ JEST
Zauważyła go z dalszej od

ległości i zaczęła iść prosto ku 
niemu. Wolski nie poznai 
świetnie ucharakteryzowanej 
żony. Nastąpiło zbliżenie. 
Błysk oczu... i Wolski w twa
rzy służącej poznał coś bardzo 
sobie znajomego, patrzącego 
nań złym wzrokiem. Za 
chwilę rozegrał się dramat... 
W ręku Wolskiej ukazał się 
garnuszek... Jeszcze moment i 
płyn rozlał się po rękach Wol 
skiego, który zorientował się 
w sytuacji i instyktownie pod 
bił rękę żony.

Zbiegli się przechodnie. Wol 
skiego odwieziono do szpitala 
Przem. Pańskiego, gdziie perso 
nel przystąpił do zabiegów ra 
owniczych. W tej samej nie

mal chwili zajechała dorożka 
z Wolską.

ZNÓW AW AN TU RA
Jeszcze w gabinecie lekar

skim Wolska urządziła awantu

rę mężowi a jednocześnie zło
rzeczyła pod adresem sanita
riuszy, że ratują męża a pozo 
stawiają bez opieki ją samą, 
jakkolwiek jest więcej popa
rzona. Okazało sie jednak, że 
ani jednej ani drugiej stronic 
nie stała się zbytnia krzywda. 
W  I-EJ INSTANCJI 2 LATA

W  normalnym toku rzeczy 
Wolska stanęła przed Sądem 
Okręgowym, który skazał ją 
na 2 lata więzienia z zawiesze 
niem wykonania kary. Powódź 
two, wniesione przez męża o 1 
zł. tytułem strat moralnych 
sąd oddalił, uznając, iż cierpie 
nia moralne Wolskiej są więk 
sze niż pokrzywdzonego for 
malnie męża.
W  SĄDZIE APELACYJNYM

Od tego wyroku zaapelowa 
ly wszystkie strony: prokura 
lor, domagając się surowszej 
kary, obrona — łagodniejszej, 
a powód cywilny zasądzenia 
symbolicznej złotówki.

Sąd Apelacyjny, uznając 
słuszność wyroku pierwszej in 
stancji, zatwierdził go w całej 
rozciągłości.

S & u ś a m  s S c u tzE& H s s j  
z a  b lu źn ie rstw o

Antoni Szatan, czy to pod 
wpływem swego nazwiska czy 
też większej ilości wypitego 
alkoholu, idąc ulicą, zaczął 
głośno bluźnić ku oburzeniu 
licznych przechodniów.

Jeden z nich, znajomy Szata 
na, podszedł doń i zwrócił 
uwagę na niewłaściwość tego 
rodzaju zachowania się.

Szatan był nieubłagany...
Wreszcie zatrzymał Szatana 
„anioł" bezpieczeństwa, po
sterunkowy policji i po wy-

Zabójca nauuitteia Masternaka
s k a za n y  na 10  lat w ię zie n ia

legitymowaniu zaprowadził 
do komisariatu.

W  wyniku zajścia Szatan 
zasiadł wczoraj na ławie oskar1 
żonych w Sądzie Okręgowym 
w Warszawie. Rozprawa od
bywała się przy drzwiach 
zamkniętych. |

Zapad! wyrok skazujący 
Szatana na 6 miesięcy więzie-i 
nia z zawieszeniem tak, że- 
Szatan będzie mógł spokojnie 
chodzić po świecie pod 'wa
runkiem, że nie dopuści sit 
więcej przestępstwa.

Sąd Okręgowy z Gdyni na 
sesji wyjazdowej w Wejhero
wie rozpatrywał, jak już do
nosiliśmy, sprawę zabójstwa 
nauczyciela Masternaka z Le- 
bcza. Na lawie oskarżonych 
zasiedli 25-łetni Alfons Kurr 
i 22-letni Jan Kanc z Łebcza.

Akt oskarżenia zarzucał im, 
iż w nocy na 22 czerwca 1936 
r. Kurr dokonał morderstwa z

wciąż o tego łysego barona o- 
piera, jak mąż gra w karty! 
Krzesło jest od tego, żeby się 
opierać, a nie obcy mężczyzna! 
1 niech Helenka dekolt sobie 
przykryje bo tu me wystawa.

To powiedziawszy lokaj 
Franciszek, odwróci! się i wy 
szedł, trzasnąwszy drzwiami.

Napoleon Sądek•

zemsty osobistej na tle antago
nizmu dzielnicowego, a Kanc 
miał współdziałać przez za
trzymanie uciekającego Ma
sternaka. Morderstwa doko
nano przez uderzenie kaste
tem oraz żelazną pałką.

Po dwudniowej rozprawie, 
w czasie której przesłuchano 
kilkunastu świadków, Sąd za
rządził wizję lokalną na miej
scu zbrodni, po czym rozpra
wa została wznowiona.

Sąd po wysłuchaniu przemó
wienia prokuratora i obrony 
wydał wyrok skazujący A l
fonsa Kurr a na dziesięć łat 
więzienia i pozbawienie praw 
obywatelskich na lat 6. Oskar
żonego Kancego z braku do
wodów sąd uniewinnił od ka
ry i winy.

P. Prezydent Rzpiitej upolo
wał dzika w Białowieży

M ^ m o
6,30 „ K ie d y  ra n n e ". 6,33 G im nastyka . 6,50 

M uzyka (p ły^y). 7,15 D z.ennik p ora n n y . 7,2S 
„P a r ę  in fo rm a c ji" . 7,30 M uzyka (p ły ty ). 8,00 
A u d y c ja  d .a  szk ó ł. 8,10— 11,50 P iz e iw a . 11,30 
A u d y c ja  d la  s z k ó ł:  (d la  d z .c c i  m ło d szy ch ). 
11,57 iy g n a ł  czasu . 12,03 U lw ory Fryderyka 
D eiiusa (p ły ty ) 1240 D ziennik p o łu d n io w y . 
12,50 „P rzy  b a l i i "  —  p o g e d a n ica . 13,00—15,00 
P rzerw a. 15,00 W ia d o m o ści g o s p o d a r c z e  
15,15 Ms-ła U ;< ie s ^ a  P. R. 15*55 „S krzyn k a 
te ch n icz n a " . 16,10 „ G d y  w ie icy  lu d z ie  b y ii 
m a li" , „P o rtre t  p a n a  H ila reg o  ' — o b ra z e k  
s łu ch ó w .s k o w y  z d z ie c ii .s rw a  la n a  M atejk i. 
16,35 K oncert w  w yk on an iu  ch óru  m ę s k ie g o  
„ H a s ło " .  17,00 „W a /ica  z e  s z p ie g o s tw e m "  — 
o d cz y t . 17,15 K oncert s o r is tów . l /,5 0  „R o z m o 
w a ze  S tan .s ław em  W iik ie w .c z e m "  (w y w .a d  
f ik c y jn y " . 18,00 P o g a d a n k a  aktualna . 18,10 
W ia d o m o śc i  s p o r to w o . 18,20 K oncert rek la 
m ow y  18,45 P rogram  no ju tro . 18 50 „ D o ś ć  
p s t r o k a c o n y "  —  p o g a d a n k a . 19,00 „A k a d e  
mik s m o rg o ń s k i"  —  o p o w .a d a n ie  Julia-na 
E jsm onda. 19,20 M oty w y  h iszp a ń sk ie  w  mu
z y c e  fra n cu sk ie j (p ły ty ) . 19,55 K oncert Z e 
sp o łu . 20,35 „C niw tika B.ura S tu d ió w " . 20,45 
D ziennik w c cz o rn y . 20,55 P og a d a n k a , aktual
na. 21,00 K on cert c h o p in o w sk i. 21,30 Z tw ó r 
c z o ś c i  k a n ta to w e j la n a  S eb a stia n a  Bacha (z 
W iln a ). 22,15 M ala  O rk iestra  P. R. 23,00 M e lo 
d ie  ta n e cz n e  (p ły ty ) .  Z a k o ń c ze n ie  a u d y c ji  

o  god z. 23,30).

Bandyci oddali w ich stronę 
kilka strzałów, lecz chybili. Po 
czym zastrzelili Pietruszkę i 
uciekli nic nie zrabowawszy. 
Wszczęto energiczne dochodzę 
nie. '

W  trzy dni później zgłosił 
się na posterunek policji w Gó 
rze Kalwarii niejaki Stanisław 
Tyhorowski i oświadczył, że w 
nocy z 14 na 15 lipca na szo 
sie pod Cuniewem zatrzymali 
furmankę, którą jechał z bra
tem Antonim, Wdowiakiem
i Gładyszem, czterej zamasko 
wani bandyci, którzy pod groź 
hą luf rewolwerowych zrabo
wali kilkadziesiąt złotych i u- 
ciekli oddając jeszcze parę 
strzałów w stronę obrabowa
nych. Jedną z kul raniony zo 
stał Antoni Tyhorowski, który 
zmarł po paru dniach w szpi 
talu.

Tej samej nocy dokonany 
został napad rabunkowy na za 
grodo Jana Włodarczaka we 
wsi Barczyce. Bandyci wywa 
żyli drzwi, wtargnęli do miesz 
kania, ustawili wszystkich do 
mowników twarzą do ściany i 
zrabowali biżuterię, oraz 26 
złotych. Na odchodnym oddali 
parę strzałów na postrach.

Na podstawie konfidencjo
nalnych wiadomości policja do 
wiedziała się, iż hersztem krwa 
wej bandy był wielokrotnie ka 
rany złodziej Antoni Korzec. 
Gdy go aresztowano przyznał 
się do winy podając nazwiska 
swoich kompanów. Gibała i 
Szewczyk również przyznali 
się do udziału w napadach ra 
bunkowych — pozostali <i>skat 
żeni zaprzeczają jakoby mieli 
coś wspólnego z bandą Korci
1 starają się wykazać swojl 
alibi.

Do sprawy powołano kilk* 
dziesięciu świadków oraz biif 
głego rusznikarza. Oskarżeni! 
popiera prokurator Leniewskij 
obronę wnoszą adwokaci 
nowska, Ruff, Al. Rozenberg*

NIE UFAJ BYLE KOMU
Do naszych Czytelników.

Jeżeli nie Szyller-Szkolnik, to 
któż inny potrafi szczegółowo okre
ślić Twój charakter zdolności, prze* 
naczenie? Szyller-Szkolnik jest Re
daktorem poczytnego pisma „Świt*1 
(Wiedza Iajemna), autorem wiela 
prac naukowych, wielkim znawcą 
duszy ludzkiej.

Jeżeli Ci brak energii, równowagi, 
jeżeli cierpisz moralnie, Szyller- 
Szkolnik wyszczególni najważniej
sze fakty Twego życia, powie kim 
jesteś, kim być możesz. Poradzi jak 
żyć i postępować, by zwycięsko 
przeciwstawić się losowi. A ponadto 
wybierze szczęśliwy numer losu Lo
terii Państwowej i wskaże, gdzie ta
kowy można nabyć. Podaj datę uro
dzenia. Nie przysyłaj żadnego wy
nagrodzenia.

Na niewielką ilość wybranych 
przez redaktora Szyllera-Śzkolnika 
numerów padło mnóstwo wygra
nych. Z braku miejsca podajemy 
tylko niektóre: Jóbef Balcerek, No
wa Wieś k. Chorz., Karola Miarki
2 — 10.000 zł., W. Baranowicz, Gdy
nia, Wysockiego 33 m. b —- 10.000 zi„ 
Józef Bogusławski, Wilno, Ostro
bramska 11-b — 100.000 zł. M. Made- 
jównt. Stanisławów', Romanowska 
9 —100.000 zł., J. Morzyńska, Łask, 
Stacja kolejowa — 10.000 zŁ W. 
Piątkiewicz, Kraków, B. Zaleskiego 
24 m. 2 — 10.000 zł., Sala Aprii, Tar
nów, ul. Focha 7 — 10.000 zł., Jan Mą
cisz, Kurów, pow. Rybnik, Wiktor ja 5
25.000 zł., W. Piechowski, Często
chowa, Szczytowa 18 — 75.000 zł. L 
Al. Ajzenberg, Izbica n. Wieprzem —
75.000 zł., \V. Kaźmierczak, Wojko
wice Komorne, Ogrodowa 1 — 25.000 
zł. Jeżeli wątpisz w autentyczność 
podanych potwierdzeń, możesz się 
zwrócić do powyższych osób. poda
jąc swój adres i załączając znaczek 
pocztowy na odpowiedź.

Przyjęcia codziennie. Przyjdź oso
biście lub podaj datę urodzenia, 
otrzymasz horoskop astrologiczuy 
bez żadne; dopłaty. Załącz 50 gro
szy znaczkami pocztowymi. War
szawa, redakcja „Świt“, Żulińskie- 
go 9, ogłoszenie załączyć
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j przez cały dzień nie spuszczali jej z oka. 
udało się jej zmylić ich czujność, rrzybyła 
u z prośby, aby ja ukrył u siebie.

Czeng*Fu tancerka
szpiegów angiel* 

oka. Do. 
więc

którzy 
pi ero teraz udało si
do Czeng.Fu z prośv„  -  --------

Podczas gdy Czeng.Fu uspokajał ja. wszedł do pokoju 
służący i zameldował przybycie doktora Jenga, który za żadna 
cenę nie chce ustąpić, domagajac się, aby przedsiębiorca okrę. 
towy go przyjął.

157.
Anna M o r e l e  

podsłuchuje . . .
—  Wyrzuć go! — gniewnym tonem rozkazał 

Czeng*Fu służącemu. —  Już ci przecież raz oświad* 
czyłem, ażebyś nie wpuszczał tu doktora Jenga!

Służący zamierzał już opuścić pokój, gdy donna 
Sorello rzekła do Czeng-Fu:

—  Poczekaj chwilę... mam pewien pomysł.
*— Co za pomysł?
—  Ukryję się tutaj, a ty go przyjmiesz...
—  W  jakim celu jest ci to potrzebne? — przed* 

siębiorca okrętowy spoglądał na nią ze zdumieniem.
—  Pragnę podsłuchać waszą rozmowę...
—  Ale przecież to zdrajca...  ̂ ♦
—  Właśnie dlatego, że ciebie zdradził, a poza 

tym... — dodała tajemniczym tonem.
— Co? — Czeng*Fu obrzucił ją spojrzeniem w 

którym tliło się instynktowne przerażenie, gdy spo* 
strzegł w jej oczach dziwny błysk.

—  M y go zgładzimy... — szepnęła.
—  Cooo? — Chińczyk szeroko rozwarł oczy.
—  Przecież chcesz się na nim zemścić...
—  Tak, ale nie u mnie w mieszkaniu...
—  N o dobrze, więc wezwij go tutaj — cofnęła 

ste tancerka, widząc zaniepokojenie Czeng-Fu. —

Rozmowa ta była prowadzona w języku angiel* 
skim i obecny w pokoju służący niczego nie zrozu* 
miał.

—  Czy bardzo ci na tym zależy? — zapytał przed* 
siębiorca okrętowy, który pragnął spędzić czas wy*

łącznie w jej towarzystwie. Może go jednakże nie
poprosić?

—  Nie chcesz więc spełnić mego życzenia? —  
donna Sorello przybrała minę obrażonej.

Czeng*Fu był zbyt silnie w niej zakochany, był 
zbyt upojony jej wspaniałym ciałem, aby mógł prze* 
ciwstawić się jej woli.

Z  tego powodu rozkazał służącemu:
—  Poproś tu doktora Jenga, ale nie wspominaj 

słowem, że tu znajduje się jakaś kobieta.
Gdy służący opuścił pokój, donna Sorello ukry* 

la się za długą kotarą zasłaniającą okno. Nie chcąc 
aby przybyły ujrzał jej wystające spod kotary sto* 
py, usiadała na parapecie.

Wyjęła zza stanika swój zamaskowany rewolwer 
i mały zwykły rewolwer, przyglądała się uważnie 
obu przedmiotem, a następnie wsunęła je za rękaw.

Czeng*Fu tymczasem spacerował nerwowym kro* 
kiem po pokoju. W  tej chwili szczerze nienawidził 
doktora Jenga. Nie dość, że nawarzył mu piwa, że 
zdradził go w haniebny sposób, narażając na niebez* 
pieczeństwo, to teraz jeszcze przychodzi do niego 
i przerywa mu czarujące sam na sam z „boską tan- 
ccrką“ !

Szybkim nerwowym krokiem przestąpił doktór 
Jeng próg pokoju. Obaj mężczyźni stali naprzeciw 
siebie i obrzucali się ostrym spojrzeniem. Przez dłuż* 
szą chwilę w pokoju panowało przytłaczające mil* 
czenie. Pierwszy przerwał je doktór Jeng.

— Czy prawdą jest, że wydałeś służbie polecenie, 
aby mnie nie wpuszczano do twego domu?

— Tak... wydałem takie polecenie.. —  odparł 
ostro Czeng*Fu.

— I napisałeś, że jestem zdrajcą?
—  Tak...
—  Czy masz na to jakieś dowody?
—  Żywych świadków... Gdybym wiedział przed 

tym, że służysz w angielskim wywiadzie, nie zawarł* 
bym z tobą żadnej transakcji na transport broni... 
Muszę przyznać, że doskonale grałeś swoją role... 
Chcąc zdobyć moje całkowite zaufanie, pokazałeś 
mi czek z podpisem Borodina... Oho, wszyscy szpie-

przypuszcza* 
mnie oszu*
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dzy doskonale grają swoje role!.. Nie p] 
łem, że ty, mój przyjaciel, tak haniebnie

kasz, że będziesz rozpowiadał angielskim oficerom, 
iż dostarczam broni rewolucjonistom... Podziwiam 
sićbie, że po tym wszystkim pozwoliłem ci jeszcze 
przestąpić próg mego domu... Czego się tak ironicz* 
nie uśmiechasz? Czy tym uśmiechem chcesz mnie 
zbić z trópu, wykazać swą wyższość nade mną? Nie, 
nie uda ci się to!

Podczas gdy Czeng-Fu gorączkował się, z warg 
doktora Jenga nie schodził sarkastyczny uśmiech. 
W  końcu gdy przedsiębiorca okrętowy skończył

—  Wiesz, Czeng*Fu, lituję się nad tobą...
—  Jeszcze kpisz ze mnie? — W  oczach Czeng*Fu 

zabłysnął gniew.
swą tyradę, doktór Jeng rzekł ze spokojem:

— Mówię zupełnie poważnie... Nie zdajesz so* 
bie wcale sprawy, że znajdujesz się obecnie w sieci, 
które narzuciła na ciebie istna diablica...

— Kogo masz na myśli? Jaką kobietę?
— Czy wiesz z kim spędziłeś ubiegłą noc?
Czeng*Fu, ciężko oddychając wpił badawcze

spojrzenie w przyjaciela.
— Tej nocy nikogo u mnie nie było... — odparł 

przedsiębiorca okrętowy, będąc przekonany, że aok* 
tór Jeng pragnie go wybadać...

— Dziś o szóstej rano widziałem, jak twój dom 
opuszczała jedna z najniebezpieczniejszych agentek 
angielskich...

Czoło przedsiębiorcy okrętowego pokryło się 
potem.

—  Z  mego domu? Angielska agentka? —  wy* 
krzyknął. — Dostałeś chyba pomieszania zmysłów!?

*— Nie, jestem zupełnie normalny i wiem co mó* 
wię... — odparł doktór Jeng spokojnie. Jest rzeczą 
zupełnie zrozumiałą, że nie wiesz, kto u ciebie był, 
nie wiesz, — zbliżył się do Czeng*Fu — że tancerka 
donna Sorello, którą zaprosiłeś do siebie, jest słyn* 
ną angielską agentką, Anną Morette...

—  Znowu grasz komedię, co? — Czeng*Fu drżał 
z oburzenia. Chcesz znów wciągnąć mnie w za* 
sadzkę?.. Ale tym razem tobie się to nie uda, nie... 
nie...

—  Czeng*Fu, uspokój się, powtarzam ci jeszcze 
raz, że kobieta, która odwiedziła cię ubiegłej nocy, 
jest angielską agentką. Widocznie miejscowi szpie* 
dzy angielscy wywęszyli kim jestem i widząc, że od* 
wiedzam ciebie, narzucili na ciebie sieci... Równeż 
i na mnie narzucili sieci... Wczoraj odwiedził mnie 
jrkiś tajemniczy Anglik i zaprosił do kabaretu 
„Monterosa*\ gazie niebezpieczna agentka występuje 
w roli tancerki...

— Do ciebie również przyszedł jakiś Anglik i za* 
prosił do tego kabaretu?... — powtórzył szeptem 
Czeng*Fu.

Szeroko rozwarł oczy i jakaś straszna, choć jesz* 
cze niecałkiem jasna, myśl nagle przebiegła mu przez 
umysł.

Chciał jeszcze coś powiedzieć, ale już nie zdążył. 
W  tej samej chwili rozległ się strzał, a zaraz po tym 
gruchnął drugi. Bogaty przedsiębiorca okrętowy za* 
tizepotał w powietrzu rękami, uchwycił się skroni 
i zaraz zwalił się z nóg...

Dalszy ciąg jutro.

N o w e l a

ZNAJOMOŚĆ Z TRAMWAJU
Tramwaj, opuszczając stacj * 

końcową, był prawie że pusty. 
Była to bowiem pora, w któ- 

, rej ludzie pracujący od dawna 
są iuż w biurach i fabrykach, 
podczas gdy ludzie nie posia- 
dający żadnego zajęcia jadą 
autami, lub nie mogą sobie po- 

■ zwolić na bilet tramwajowy.
Do tych kategorii ludzi na

leżało dwoje pasażerów, sie
dzących w tramwaju: pewna 
pani, której auto było w repa
racji, i pewien młodzieniec, 
którego pilna rozmowa zmusi
ła do wydania ostatnich gro
szy na bilet tramwajowy.

Jego kłopoty materialne nie 
przeszkodziły mu jednak po
dziwiać urody swego vis avis. 
Myśl, że wkrótce urocza ko
bieta wysiądzie z tramwaju i 
zniknie w rojowisku wielkie
go miasta, była dlań nieznoś
na. Ale jak mógł temu prze
szkodzić? Gdyby mu się na
wet udało nawiązać z nią roz
mowę i gdyby miał tyle szczę
ścia, że zgodziłaby się z nim 
spędzić pół godziny w cukier
ni, w jaki sposób mógłby so
bie pozwolić na ten skromny 
wydatek? Tak, później, gdy 
otrzyma wreszcie obiecaną po
sadę, będzie zupełnie co inne
go, ale teraz?

Z tych rozmyślań wyrwało 
go pojawienie się konduktora. 
Gdy konduktor liczył pienią
dze, zamarł mu oddech. Gdy

by się nie zgadzało? Strach ten 
nie miał jednakże żanych pod
staw, musiało się bowiem zga
dzać: zanim wsiadł do tram
waju, trzy razy przeliczył gro
sze. Następnie konduktor zwró 
cii się do jego sąsiadki. Ta 
otworzyła torebkę, aby wyjąć 
pieniądze, ale tam ich nie by-

t—  Zapomniałam portmonet
ki w domu —  rzekła z uroczym 
uśmiechem do konduktora.

—  Musi więc pani wysiąść —  
odparł bezlitośnie konduktor. 
• TT T ° j®8* wykluczone. Już 
i tak jestem spóźniona. Prześlę 
panu pieniądze pocztą. Pozwól 
mi pan chociaż dojechać do 
postoju taksówek.

Konduktor był nieubłagany. 
Wówczas kobieta spojrzała na 
młodzieńca, wzrokiem prosząc 
go o pomoc. Ale co on mógł 
przedsięwziąć i w jaki sposób 
jej pomóc?

Na szczęście konduktor wy
szedł na pomost. Młodzieniec 
podążył za nim.

—  Zostawiam panu w za
staw mój zegarek.

Konduktor się zgodził. Mło
dzieńcowi kamień spadł z ser
ca ale z najobojętniejszą miną 
w świecie wszedł do wagonu i 
wręczył sąsiadce bilet.

—  Jestem panu bardzo zobo
wiązana —  uśmiechnęła się 
czarująco. — Byłoby straszne, 
gdybym musiała wysiąść.

—i Tak —  powtórzył —  by

łoby straszne, gdyby pani mu
siała wysiąść.

Na ten mimowolny komple
ment odpowiedziała serdecz
nym spojrzeniem, a w jej gło
sie brzmiała nuta życzliwości, 
gdy zapytała:

—  Jestem mocno spóźniona, 
która teraz godzina?

Mechanicznie sięgnął do kie
szeni, w której przed chwilą 
znajdował się jeszcze zegarek.

— Teraz jr~t... — wyjąkał, 
na szczęście l „ejeżdżali przed 
kościołem i dokończy! pewnie: 
—  wpół do dwunastej...

—  No to muszę wziąć tak
sówkę —  rzekła, podnosząc 
się. — Czy mogę pana prosić 
o nazwisko i adres, abym mo
gła przesłać wyłożoną dla 
mnie sumę?

Młodzieniec posiadał nazwi
sko i to piękne, nazywał się 
Aleksander Gałecki. Z adresem 
było jednakże gorzej. Ponie
waż od dłuższego czasu nie 
płacił komornego, gospodyni 
zamknęła mu dziś drzwi przed 
nosem, oświadczając, że go 
więcej nie wpuści.

—  Możebym mógł osobiście 
zgłosić się po pieniądze? — 
zaproponował niepewnie.

Nieznajoma przez chwilę 
wahała się, w końcu odparła:

—  Doskonale, jutro będzie 
u mnie kilka osób, może pan 
też przyjdzie? — i podała mu 
kartę wizytową.

Pomimo, że wyrzucono go 
z mieszkania, był to dla niego 
szczęśliwy dzień. Oferta jego 
została przyjęta i dyrektor 
przedsiębiorstwa polecił mu się 
zgłosić za cztery tygodnie*

Aleksander nie przejął się 
tym. Byl młody, był od kilku 
godzin zakochany, była pięk
na wiosna, mógł więc spać na 
ławce w ogrodzie i marzyć o 
przyszłości.

Gałecki nie mógł doczekać 
się jutrzejszej wizyty i udał 
się w drogę do willi, której ad
res zdradziła mu wizytówka. 
Był to prawdziwy pałac, oto
czony wspaniałym, mieniącym 
się kwiaiami ogrodem. Tu mie 
szkała wybranka jego serca!

Nagle zaniepokoił się. Miał 
nazajutrz przybyć do niej z pu 
s^ymi rękami? Gzy nie powi
nien przynieść kwiatów? Ale 
w jaki sposób je nabyć?

Rozejrzał się dookoła. Nie 
dostrzegł nikogo. Nie namyśla 
jąc się długo, przeskoczył 
przez parkan, na końcach pal 
ców zbliżył się do kwietnika i 
l  bijącym sercem z gałęzi bzu 
zrobił wspaniały bukiet. W  
drodze \ wrotnej usłyszał uja 
danie psa, który wielkimi su
sami biegł w jego stronę. W  o- 
statniej chwili, cudem udało 
mu się przeskoczyć przez par
kan i uniknąć zetknięcia się 
z kłami psa.

— Oh, jakie wspaniale kwia 
ty! —  rzekła z uśmiechem mło 
da kobieta, gdy następnego 
dnia wręczył jej bukiet, i jej 
pełne wdzięczności spojrzenie 
nagrodziło mu wczorajsze prze 
rażenie.

—  Proszę, niech p£n mnie 
odwiedzi na przyszły tydzień 
— rzekła przy pożegnaniu.

W  ten sposób stał się stałym 
gościem ukochanej i zawsze 
przynosił iej kwiaty. Wysta

ranie się o nie nie przychodzi
ło mu obecnie z taką trudno
ścią jak za pierwszym razem, 
.j.ialazł bowiem drabinę przy 
parkanie i psy już mu nie do
kuczały.

Aie pewnego razu jego wy
prawa po kwiaty się nie uda
ła. Nie znalazł drabiny, poka
leczył sobie rękę o druty i psy 
zmusiły go do ucieczki, zanim 
zdążył zaopatrzyć się w kwia
ty. Zawstydzony i smutny 
przyszedł następnego dnia do 
ukochanej W  iej mieszkaniu 
wszyscy coś byli w złych hu
morach. Pokojówka na przy
kład miała oczy zaczerwień :o- 
ne od płaczu.

—  Co się stało? — zapytał
jej.

— Panienka zrobiła mi a- 
wanturę z dość błahego powo
du, po prostu zapomniałam 
wczoraj wystawić drabinę 
przed parkan i zamknąć psy.

Twarz Aleksandra promie
niała radością. Więc jego uko
chana o wszystkim wiedziała: 
o jego miłości i o tym, w jaki 
sposób starał się dla niej o 
kwiaty!

—  Ód dawna już wiem, że 
pan mnie kocha — odparta na 
jego wyznanie miłosne. —  Nie 
powinien pan mi mówić o swej 
wielkiej miłości, pańska skale
czona ręka mówi o tym lepiej, 
niż słowa.

Nł* zaznaję 
w zimie głodu 
bezrobotni,

W® każdy złoży ofiarę 
®a Pomoc Umowę*
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Kalendarz dnia
ŚRODA

40 Męczeników 
z Sebastii, Ma
karego. 

Słowiański: Bo-
żysława.

Słońca: wsch. 6.03, 
zach. 17,31. 

Księżyca: wsch
4,37, zach. 14,53 

HISTORIA PODAJE:
1863. M. Langiewicz zostaje dykta

torem.
1878. Tomasz Edison wynajduje fo

nograf.
1920. Odparto bolszewików w po

bliżu Dźwinv.
PRZYSŁOWIA: 

„Czterdziestu Męczenników ja
kich —

Czterdzieści dni po nich takich*4.
KTO NIE WIE, ŻE: 

Pojemnojć żołądka wynosi nor
malnie 1—2 litrów.

T łu m a c ze ń  e snów
„Y a n u s  .  r c i a " .  N a rzeczon y  m yiH  o  Pani.

U jrzy Pani d a w n o  n ie w id z ia n ą  o s o b ą .  Bę
d z ie  c h w ilo w e  p rz y k ro ść , za k o ń cz o n a  ra
d o ś c ią .

P. Kafla. P roszą  rrle p r z e jm o w a ć  tlą  w y 
brykam i m ęża , zm ien i 6ią on  na le p s z e .
Jest on  b a :d z o  n e rw o w y . B ę d z ie  pop-raw a 
w a ru n k ów  m ateria ln ych .

„ N o m o  I I ."  B ęd z ie  k ło p o t  p i«n ią ż n y . P o 
zna Pan n o d e r  m iłą b lo n d y n k ę . O trzym a 
Pan list lub p a p ie r  u rz ę d o w y . Sen p . „ R o z 
k o s z n e j"  w róży  m iło  w ydarzen iie .

P. „ P ir z a ta " . Te sny o n a rzeczon y m  wróżą 
w ła ś n ie  z a m ą ż p ó jś c ie . C z e k a  Panią O ard zc 
d o b r a  p rz y s z ło ś ć . M a Pani sza n se  w y g ra n ia  
na lo terii.

P. Dunia. Sen Pani wróży zam ożność w 

^ p T l e o r f ł y n a  S. S p ę d z i Parsł ż y c ie  w  b le -1  h o l l y w o o d z k i e  

órł1,? m iJtn fm o 1 e  tycie**. W yjdzie Pam za mąż m - o w e ,  które mają tak wielką 
5 ?z«ecrl9p;ẑ y%bc;ótkęch hzech Ma *** j rutynę w g»rze, występują bez

P. Murat Tamerlan. Ujrzy Pan s w o ją  b .  na- 1 strachu PPZea mikrofonem Ta-
r te cz o n ^ . C zek a  Pana p o c h w a ła  lub k o m ,p le -1 l,; 
m ent. W  p rz y s z ło ś ć . —  d a le k a  p o d r ó ż .  Pro- I U l a .  
je k t  Pański przeka-załem  p . Reda,ktoro-wl na
cze ln em u .

Nowy narkoSyk dla „znawców”
działa lak haszysz, ale dopiero po dłuższym użyciu

Stany Zjednoczone zajmują 
jedno z pierwszych miejsc na 
liście tych krajów, w których 
jest najwięcej narkomanów. 
Podczas gdy władze toczą wal 
kę z opium, morfiną i innymi 
narkotykami, wylania się no
we niebezpieczeństwo, grożące 
ze strony narkotyku, którego 
nie da się tak łatwo usunąć.

Sprawa dotyczy narkotyku 
marihuana, który został zasia
ny w Meksyku i przyjął się na 
tutejszym gruncie. Z czasem u- 
dało się przeszczepić tę rośli
nę i do Stanów Zjednoczonych. 
Roślina ta okazała się bardzo 
żywotna, przyjmuje się na 
wszelkim gruncie, a poza

jest bardzo pożyteczna. Z jej 
włókien można skręcać dosko 
nałe liny, tkać materiały i

pleść kapelusze, a z je j nasion 
można robić olej, który ma tę 
zaletę, że szybko wysycha. 
Trzecia korzyść płynąca z ho
dowli rośliny marihuana jest 
ta, że służy za doskonały po
karm dla ptaków. O czwartej 
korzyści nikt nie wspomina. 
Ale właśnie ta czwarta korzyść 
jest najniebezpieczniejsza.

Marihuana jest blisko spo
krewniona z tak zwanymi in
dyjskimi konopiami, z których 
produkuje się w Azji haszysz. 
Tylko marihuana jako narko
tyk jest w Stanach Zjednoczo
nych inaczej zażywana. Pali 
się ją mianowicie w papiero
sach. W  chwili obecnej w Ame

Każdy d o i  s io  inaczej
Ciekawe historie o „gwiazdach

Zdawałoby się, że wielkie 
gwiazdy fil-

Okazuje się jednak, że
tiedom nastotetnla Ada Z. * Siedlisk. Ktoś ' w i ę k s z o ś ć  Z  nich m a  Z  t e g O  

Panią obm awla. Brunet durzy  s ię  w Pwvi. I ^  ,  . i . ,  . ,
S p e łn i s ię  m arzen ie  I p O W O C L U  t r e m ę  l  k a ż d e  Z  U l C i l

Zotlań sa W. 21. M.mą s tra p ien ia . O d r. U 7 v r f l 7 n  "4w Ó t  s t r a c h  w  L n tl,v  
1938 sy tu a c ja  Pani z a czn ie  s ;e  p o le p s z a ć  p o d  w y r a ż a  » W O J  S i r a c n  W  Ł a n y
wszystlol-mi w z g lę d a m i. B oża ' ~-ł — - -    *-
b r o s z c e  czy  na 
szczęście.

k rów k a  na S D O S O b .  
s z p i lc e )  p rz y n ie s ie  Pani e  .

Clark Gable zanim wystę-

Qdą żołądek 
pracuje leniwie..
łrzebo go pobudzić do prawidłowej 
I systematycznej pracy- Chory żołą
dek jest przyczyną powstawanie wielu 
chorób, zostawia w kiszkach substan
cje gnilne, zatruwając w ten sposób 
organizm.

Zioła z Gór Harcu D-ra bauera
normuję działanie żołądka i kiszek, 
regulują trawienie, usuwają zaparcie, 
pobudzają przemianę materji i prze

ciwdziałają tworzeniu się zbytecznego  
nadmiaru tłuszczu w organiżmie.

Zioła z Gór Harcu D-ra Lauera
stosowane sg również przy cierpie
niach wqtroby, woreczka żółciowego 
(kamicy żółciowej), cierpieniach He- 
moroida'nych i otyłości: łatwe do 
przyrządzenia, chętnie przyjmowano 
przez chorych.

puje przed mikrofonem, zdej
muje Kołnierzyk, krawat, ma
rynarkę, zakasuje rękawy u 
koszuli i dopiero wówczas za
czyna mówić.

Menjou musi bawić się ja
kimś drobnym przedmiotem, 
który trzyma w ręce. Gdy 
pewnego razu żartem wyrwa
no mu ten przedmiot z ręki, 
urwał w połowie zdania i nie 
wiedział co ma z sobą począć.

Douglas Fairbanks zabiera 
z sobą przed mikrofon swego 
ulubionego kota. Jest pow
szechnie wiadome, że Fair
banks bez kota nie potrafi

Reery nie potrafi mówić bez 
„pomocy“. Jego „pomocą44 jest 
szalik. Zanim zbliża się dó 
mikrofonu nakłada szaLik, a 
wówczas wszystko idzie już 
jak z płatka.

Na ogół daje się stwierdzić, 
że mężczyźni zachowują więk 
szy spokój przed mikrofonem 
niż kobiety i czują przed nim 
mniejszy strach.

Większość kobiet jest w 
pierwszej chwili zmieszana i 
musi mieć nieco czasu, aby 
wrócić do równowagi.

Nerwowa Lorteta Young jak 
tylko zbliża się do mikrofonu, 
mdleje. Ponieważ wszyscy 
znają to jej przyzwyczajenie, 
przy mikrofonie stoi zawszą

■ ■ ■

i „gwiazdorach
kołnierzu, który całkowicie 
okrywa jej szyję.

Wśród kobiet istnieje tylko 
jeden wyjątek: Marlena Diet
rich. Gcfy po raz pierwszy 
występowała przed mikrofo
nem, wszyscy hyli zaciekawię 
ni jak się zachowa. Marlena 
weszła do pokoju, stanęła 
przed mikrofonem, za
paliła papierosa, uśmiechnęła, 
się i zaczęła mówić z takim 
spokojem, jak gdyby grała w 
atelier filmowym.

Ro k o p yw a li 
cm e n ta rze

ASSUAN (E gip t).- W  miej

f t n ś ,  r p S Ł r S ,
cych i rozmaitych odpadkówda zaczyna słaniać się na no

gach, podtrzymuje ją. Po kil
ku chwilach Loretta Young 
wraca d-o przytomności i gra 
znakomicie.

Miriam Hopkins obawia się 
zaś chrypki. Z tego powodu 
nawet latem staje przed mikro

mówić. Również i Wallacel fonem w wielkim futrzanym

Losowanie Pożyczki Inwestycyjnej
18ó7— 6, 1855— 3?, w rz  •»
2083— 7, 2115—32, 2 1 1 5 -1 *  2 ^ '
2 3 1 5 - 1 ? , 2 ^ 7 - 3 2 ,  2 5 7 7 - 7  245 w  11,t l i '

2*52-32

W  trzecim dniu ciągnienia •procom ow ej 
Premiowa] Pożyczki inw estycyjnej padły no* 
stępująca wygrana.

(PiarwiBa liczbo oznaczę numer tarli, 
druga nr. obligacji).
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Ha maiejf a o A e n J z ie

Przyjacielska rada
t z y i i  n.eco o zo o lo g u

(A  E.) —  Jak uważasz, Mo- 
niulek, czy nie potrzebują 
pójść do doktora? — radził się 
pan Samuel Chaneman przy
jaciela swego, Mońka Glik- 
sztajna.

— A  co cią jest? Masz cho
robą w bok?

— A ie m em m które miej
sce, atoli coś mnie jest.

—  Co mianowicie?
—  Żebym wiedział co, tobym  

sią ciebie nie pylal, czy iść do 
doktora. Rozumiesz, Moniek, 
ja pracują jak wóL

—  Aha.
—  Skakam po schodach, jak 

koza.
—  Mhm.
—  Apetyt mam, jak wilk, irą 

i piją jak koń, a pomimo tego 
ciągle jestem zmęczony, jak 
pies. Ao to czy me potrzebują 
pójść do doktora

—  W  takim przypadku to 
potrzebujesz pójść do wetery- 
niarza.

—  Trudno opisać pana są- 
dzie&o, co wtedy nastąpiło —  
mówił pan Moniek Gliksztajn 
na rozprawie sądowej. — Jak 
Samuel usłyszał słomo wetery - 
niarz, to sią zrobił czerwony 
jak indyk, ryknął jak tygrys, 
i sią rzucił na mnie, jak byk.

Zaczął mi gryźć ząbami jak 
pies, i drapać jak kot. A że 
przy tym kopał mi z nogami 
jak os.ol, i sykał jak wąż —  to 
pan sądzia sam rozumie, że ta
kie stworzenie to sią nie bierze 
do doktora, tylko do wetery- 
niarza, co leczy bydlaków.

Sąd uznał słuszność argu
mentów pana Mońka i skazał 
oskarżonego Chanęmana ha 10 
dni aresztu za pobicie•
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dla pewnej iirmy handlowej 
w Aleksandrii rozkopywali 
omeaitarze i w ten sposób po
większali swe zarobki. Proce
der trwał już od 7 lat.

ryce istnieje cały szereg fa
bryk papierosów, które nie 
czynią nic innego, jak tylko 
wkładają w wyprodukowane 
iuż papierosy kilka włókien, 
lub liści marihuany. Wskutek 
tego zabiegu cena znarkotyzo, 
wanych papierosów wzrasta 
pięciokrotnie. Mimo to mari
huana jest obecnie najtań
szym narkotykiem w Am ery
ce.

Działanie marihuany przy
pomina działanie haszyszu. Ro 
zumie się jednak, że przy w y
paleniu jednego znarko-tyzowa 
nego papierosa działanie mari
huany jest o wiele słabsze, niż 
przy stałym zażywaniu haszy
szu. Radykalne działanie mari
huany zaczyna się dopiero 
przy wypaleniu dwóch lub 
trzech papierosów. Człowiek 
wówczas odbiera wszystkie 
wrażenie w wyolbrzymionej 
formie. Staje się przeczulony 
do niemożliwości. Przewróco
na szklanka może tak oburzyć 
znarkotyzowanego marihuaną 
człowieka, że pragnie się ze
mścić na tym kto przewróci! 
szklankę. Na szczęście, przy za 
żywaniu narkotyku pamięć się 
tępi i to wszystko, co się od
czuwało i przemyślało, będąc 
oszołomionym, znika wraz z 
oszołomieniem!

Również i wszystkie wraże
nia wzrokowe są wyolbrzymio 
ne. Na przykład człowiek znat 
kptyzowany marihuaną może 
twierdzić, że przeciętnie ładna 
kobieta jest największą pięk
nością świata.

W  Stanach Zjednoczonych i 
na wyspach Hawajskich zaka
zano hodowania roślin mari
huany ze względu na niebez
pieczeństwo, jakie grozi ludno 
ści z je j strony. Ponieważ ro
ślina ta rośnie bez żadnej 
szczególnej opieki, kontrolo
wanie tych, którzy ją hodują 
napoiyka na wielkie trudności.

W C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Ikso z Czytelnikami

0 I toft dla grzeszników
„PANOWIE SPOD OLSZYNKI* 

nadsyłają taki oto zew: 
„Pocieszycielu Strapionych! Pro

simy Cię, udziel nam swej nieza
wodnej rady w malutkim a nie* 
przyjemnym konflikcie!

Od dłuższego czasu znamy bardzo 
milą, uroczą Liii — doprawdy co
do, ma w sobie coś z „Lilii Wene- 
dy“ Słowackiego. Obaj, starzy prty 
jaciele, darzyliśmy ją wielką sym
patią, z czym było nam bardzo do
brze. I nagle krach!

Malutka, urzędowa nwaga I ślicz
na Wenus przybrała powagę za
gniewanej Hery i już nie obdarza 
nas czarem swego uroczego uśmie
chu! Konsekwencje jakimi w nas 
godzi, dotknęły między innymi na
szych łóżek, które są teraz wciął 
nicposłane! Cóż one są winne?

Co robić, Kochany Redaktorze, by

wróciły pogodne dni, by nawiązać 
przerwaną nić dobrych, sympatycz
nych stosunków?

Może zacnmłlrzona bogini po 
przeczytaniu naszych żalów stanie 
się łaskawsza, a nam to pomoże do 
rozpoczęcia kroków pojednaw
czych*4.

Drodzy Panowie sami są sobie 
winni. Nie powinni byli obrażać 
owej Wenus, która im ściele łóżka, 
lecz słać je j nieustannie za to róże 
pod stopki.

Ponieważ Panowie jednak zawi
nili, więc błagajcie Lily.ieókę e 
przebaczenie, a ja ze swej strony 
tylko załączam prośbę do „bogini , 
by zmiękczyła swój gniew i miała 
litość aTa skruszonych grzeszni
ków.

Dziewczęta wcześnie dojrzewają
„ZAKOCHANEJ** ZE ŚRÓDBO- 

ROWA. Rzeczywiście możliwe, że 
p. Zygmunt przestał kochać Panią. 
Niekoniecznie dlatego, że... ma in
ną. Może tak a może nie. Po prostu 
kochał i przestał. To bywa.

Proszę czynię nadal wszystko mo
żliwe dla odzyskania jego miłości, 
nie cofając się przed względami fał
szywej ,^mbicji“ .

Jeżeli się to zaś nie uda, trzeba 
będzie mimo wszystko o nim za
pomnieć I pokochać innego. To nie 
takie niemożliwe w Pani wieku. 
Podąje Pani, jako najważniejszy 
argument:

„Jestem przecież stara — mam i?

lat*.
Jeden mój znajomy mówi w ta

kich razach: „Można się uśmiać ze 
śmiechu44. Ja się nie będę śmiał z 
Pani, aby nie wnosić rozdźwięku 
do tragicznego nastroju, w którym 
się Pani teraz znajduje, ale muszę 
ze szczerym politowaniem pogładzić 
Panią p>o ślicznej główce i powie
dzieć:

„Dziecinko, nie tylko, że Pani 
nie jest stara, ale jeszcze o wiele 
za młoda. Wiem, że kobiety doj
rzewają wcześnie, a specjalnie w 
obecnych czasach, ale 1? lat... Ho, 
ho, bo... To nawet jeszcze nie wio
sna, to dopiero przedwiośnie życia.

Tylko głos sumienia i terca
P. STACHA - STEFA niepotrzeb

nie robi sobie zbytnie skrupuły. O- 
czywiście, że mogłaby Pani jeszcze 
wyzwolić sie z tego i szukać za

pomnienia gazie indziej. Ale nie

wiem, czy to konieczne.
Tu zadecydować powinien jedy

nie glos sumienia i serca Pani. Je
żeli Papi go naprawdę bardzo ko
cha, to ta miłość niech deeyduje-



Sir. 6

Maszerują szewcy do Warszawy
aby poprzeć strajkujących chałupników stołecznych
Strajk okupacyjny chałup

ników szewskich zaostrza się 
wobec dalszego nieustępliwe
go stanowiska właścicieli skle 
pów i hurtowników.

Celem zasilenia warszaw
skich chałupników, okupują
cych sklepy, w dniu wczoraj
szym przybyli do stolicy szew
cy z prowincji podwarszaw
skiej.

Około godziny drugiej po 
południu w szyku czwórko
wym przybyło do Warszawy 
z riaseczna 300 szewców”, któ
rzy ku ogólnemu zaciekawie
niu przemaszerowali ulicami 
śródmieścia i Marszałkowską, 
udając się do lokalu związko
wego.

W  kilka godzin potem przy 
byli szewcy z innych miaste
czek podwarszawskich, wśród 
których najliczniejsza była 
grupa z Mińska Mazowieckie
go, do składała się aż z tysiąca 
chałupników.

W  ciągu dnia niedzielnego 
kilka sklepów z obuwiem nie 
było okupowanych, ale okupa
cja ich podjęta została na no
wo w dniu wczorajszym rano. 
Cały szereg sklepów i hurtow
ni wobec obawy przed okupa
cją nie zostało dzisiaj otwar
tych. Strajkujący i okupujący 
robotnicy są całkowicie wy
cieńczeni z głodu i z niewyspa 
ni a. Związek dostarcza im co

pewien czas suchych pokar
mów, ale wobec wyczerpują
cych się funduszów ilość tego 
pożywienia jest niewystarcza 
ją ca.

Mimo tak zdecydowanego 
stanowiska chałupników szew 
skich kupcy na niedzielnych 
konferene h oświadczyli 
wprost, że pod żadnym warun
kiem nie zgodzą się na uzna
nie pretensyj strajkujących, 
gdyż stanowiłoby to rzekomo 
o ruinie ich interesów. N aj
ważniejsza bowiem jest, jak 
podają, sprawa podatkowa i 
skarbowa. Przez podpisanie 
umowy zbiorowej władze po
datkowe natychmiast dowie
działyby się o ilości zatrudnio 
nych ludzi i przez to cały sze

reg interesów mógłby nawet 
dojść do likwidacji.

W  tych warunkach jednak 
czynnikom oficjalnym zale
żeć powinno właśnie na zwy
cięstwie strajkujących. W ła
dze związkowe spodziewają 
się też, że w wypadku, jeśli i 
następne konferencje zostaną 
rozbite przez hurtowników, 
sprawę ujmie w swoje ręce 
Rżąc: i zdecyduje ją drogą 
przymusowego arbitrażu.

Zarówno sam strajk, jak i 
okupacja sklepów przez cha
łupników spotkała się z sym
patią społeczeństwa. Niezależ
nie od pełnego poparcia moral
nego władze związkowe otrzy 
mują stale datki pieniężne i 
żywność dla strajkujących.

Sympatia ta jest tym bar
dziej zrozumiała, że społeczeń 
siwo znakomicie docenia powa 
gę i spokój, z jaką walczą cha 
łupnicy szewscy o -lepsze ju
tro swoich rodzin.

Samobójstwo 
profesora z żoną
W EDEŃ. — Profesor wie

deńskiej politechniki Filunger 
wraz ze swą żoną popełnił sa
mobójstwo.

W  liście, adresowanym do 
władz profesor wyjaśnia, iż 
motywem jego czynu było nie 
słuszne stanowisko, jakie za
jął w stosunku dc teorii nauko 
wych jednego ze swych kole
gów.

Echa zajść w Zamojskim
zesa Stronnictwa Ludowego 
na po w. tomaszewski lub., Jó
zefa Wójcika.

W i ę k s z o ś ć  o s k a r ż o n y c h  o d z y s k a ł a  w o l n o ś ć
Wobec zakończenia śledz

twa sądowego w sprawie głoś
nych zajść w Zamojskim i Hm  
bieszowskim, które miały mie j 
sce jesienią r. ub. zwolniono 
większość oskarżonych o u- 
dział w tych wystąpieniach.

W ostatnich dniach wypusz
czono pod dozór policji, pre-

W areszcie śledczym pozo
staje jeszcze 16 osób. Proces o 
zajścia znajdzie się na wokaą- 
dzie Sądu Okręgowego w Za
mościu po Wielkiej Nocy.

Krwawa zemsta zazdrosnego męża
Strzelił osiem razy, ranne w policzek źoee

Do mieszkania Zofii Pawłów 
skiej w Warszawie ktoś za
pukał. Pawłowska drzwi otwo 
rzyła. W  tej samej chwili padł 
strzał. Pawłowska upadła na 
ziemię.

W  mieszkaniu znajdowałsię 
sublokator Józ:f Kasprowicz, 
który podskoczył ku drzwiom

z zamiarem sprawdzenia kto j rozległy się echa dalszych 
strzelał. W  te j samej chwi1’ ! strzałów.

ftatyinal

Podział rzemiosła na 3
Ś w i a d e c t w a  u z d o  n i e m a  n ie  s ą  m ia tro d a ^n e

Obecnie cała konstrukcja 
rzemiosła opiera się na tak

Z ło d zie i uciekł de Francja
Po gościnnym wysigp*e m u s i a ł d o  Kraju

W  swoim czasie zbiegi z 
WąEśzawy w niewiadomym 
kierunku złodziej i oszust war 
szawski Izaak Damlich. Polic
ja poszukiwała go przez dłuż
szy czas, był bowiem potrzeb
ny do kilku spraw kryminal
nych. Jak się potem okazało, 
Damlich uciekł do Francji.

Nie próżnował jednak na 
gruncie francuskim i przystą
pił do zorganizowania bandy 
w Paryżu. Zadaniem tej ban
dy miało być zmonopolizowa
nie „wpływów" na wystawie 
mającej być w niedługim cza
sie otwartej w Paryżu. Inni 
złodzieje mieli być na wysta
wę nie dopuszczeni

Innym francuskim złodzie 
jom nie podobały się zakusy 
monopolistyczne warszawskie _ 
go złodzieja i mimo, że reszta t kowej. 
członków bandy stanowili zło

dzieje francuscy, przystąpili 
■do kontrakcji, w której wyni
ku cala szajka została przez 
policję francuską ujęta i osa
dzona w więzieniu.
Samemu Damlickowi udało 
iię jednak zbiec. Uciekł z po
wrotem do Polski sądząc, :ve o 
nim tu zapomniano. Policja na

sza nawet o jego powrocie nie 
wiedziała, ale uświadomiło ją 
o tym nadesłane z Paryża -L- 
1110.

Policja warszawska przystą
piła do odszukania Damlicha i 
wczoraj ujęto gc w jednej z 
.ryjówek w dzielnicy północ

nej miasta.

Pleć furgonów pornografii
waH&ęgswMe z j n f s z c z e n r i r

Wydział VIII karny Sądu 
Okręgowego w Warszawie za
twierdził wszystkie ostatnie 
decyzje władz administracyj
nych w sprawie zajęcia porno
grafii i literatury pseudonau-

Zajęcia te dotyczą dużych 
transportów zakazanych wy
dawnictw, które wobec za
twierdzenia konfiskat ulegną 
zniszczeniu. Same tylko bro
szury pewnego jasnowidza ska 
zane na zagładę zajmują 5 cię 
żarowych furgonów.

zwanych świadectwach uzdol
nienia. Od posiadania takiego 
świadectwa zależne jest w y- 
stwienie karty rzemieślniczej 
uprawniającej dc zajmowania 
się danym zawodem.

Okazuje się jednak, że spra 
wa świadectw uzdolnienia wy
wołuje bardzo poważne za
strzeżenia. Pomijając kwestję 
dokładności oceny, daje się 
zauważyć niekiedy brak obiek 
ty w’ izm u.

Z tego powodu, jak dowia
dujemy się wysuwany jest 
projekt rewizji całokształtu 
zagadnienia. Lansowany jest 
projekt wprowadzenia po-dzia 
lu rzemiosła na 3 kategorie: 
rzemiosło koncesjonowane, re 
glamentowane i wolne.

rowicz cofnął się i u- 
krył w” mieszkaniu. Rozległ się 
brzęk tłuczonych szyb. To ku 
le padały w okna. Jak się oka
zało, strzelającym był mąż Pa 
włowskiej Józef Pawłowski 
(Długa 10).

Dochodzenie ustaliło, że Pa 
włowscy po kilkuletnim poży
ciu małżeńskim rozeszli się. 
podzieliwszy się rzeczami. Od 
tej pory zamieszkał u Pawłów 
skiej Kasprowicz.

Pawłowski sądził, że Kaspra 
wicz zajął jego miejsce i wczf 
raj przyszedł się zemścić. W  « 
góle dał osiem strzałów. Jedna 
z kul zraniła Pawłowską w po
liczek, reszta kul utkwiła w  
ścianie. Pawłowskiego areszto 
wano.

Pawłowską umieszczono W 
szpitalu Dzieciątka Jezus.

c z y t a j c i e " "

„ * . Y C I £  K O B I E C E ' 4
Cena 20 groszy

l\IOVW€&ŚCM W

Reprodukujemy zdjęcie, przedstawiające spichlerz zbożo
wy w Sandomierzu. Sandomierz został, jak wiadomo, prze
znaczony na centrum nowego polskiego okręgu przemysło
wego, który powstanie w środkowej części kraju —  w rea

lizacji uchwalonego planu inwestycyjnego.

Uciekł na chnriie przed ilubein
Mieszkaniec Białobrzegów 

S7*mul Weiner miał się ożenić 
ź panną Surą K., córką prze
mysłowca metalurgicznego w 
Warszawie,

Wczoraj miał się odbyć ślub 
u rabina przy ulicy Rynkowej. 
Młody pan zażądał jednak 
wpłacenia posagu przed ślu
bem. Rodzice panny młodej 
zgodzili się zapłacić przed ce- 
T*FMn r v n śluhma ryołcrwe DOSa-

£u* . , 
Weiner propozycję przyjął

i oświadczył, że wobec tego nic 
już nie stoi na przeszkodzie 
zawarcia ślubu. Na minutę 
przed ceremonią panu młode
mu wypadło pozostać na chwi
lę w samotności. Wyszedł do 
przedpokoju. Wyszedł i prze
padł. Jak się okizało, ulotnił 
się on z wypłaconą połową po
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Tatiana córka pułkownika żandarmerii Iwanowa i zmarłej przed 
dwoma laty Polki, zakochała się w młodym bojowca, Tadeuszu 
Orlińskim zwanym Sokołem, i wraz z nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. Między ro
botnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwiga Izdebska, która 
skrycie kochała się w Orlińskim. Majster tejże fabryki zadenuncjo- 
wał ją w ochranie i Jadwiga Izdebska została niewinnie areszto
wana.

Tymczasem Tadeasz przygotowywał zamach na pułkownika Iwa
nowa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został aresztowany. Wo
bec tego Tania postanowiła sama wykonać zamierzony zamach 
i pewnego dnia zjawiła się w ochranie w  gabinecie swego ojc*. 
Iwanow jednak zdołał wyrwać jej rewolwer z ręki i zmusił ją do 
powrotu do domu. Towarzysze, nie wiedząc w jaki sposób nastąpił 
jej powrót do domu, podejrzewali ją o zdradę.

Tadeusz uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu matki 
towarzysza partyjuego, Piaseckiego, straconego przez Moskali Tu 
te.ż doniesiono mu o rzekomej zdradzie Tani. Wreszcie postanowio
no wezwać ją na sąd partyjny.

Tania uciekła t domu ojca i zjawiła się na rozprawie partyjnej. 
Tu wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgłosić się za dwa ty
godnie po decyzję, która ma nastąpić po stwierdzenia jej praw
domówności

Ma posiedzeniu komitetu bojow-go postanowiono za wszelką ce
nę uraiować Jadwigę Izdebską, skazaną aa śmierć.

Opracowano szczegółowy plan, który ndał się: Izdebska uniknęła 
śmierci i wydostała się na wolność. Tymczasem stwierdzono, że 
Tania jest niewinna, oraz że podejrzewanie ją o zdradę jest bez
podstawne.

Tania umówiła się z Tadeuszem i gdy się spotkali od razu zapy
tała czy ją nadal kocha, gdyż jeden z bojowców powiedział jej, 
że Sokół interesuje się Izdebską. T'ie otrzymawszy jasnej odpo
wiedzi Tania szybko ?deszła i odtąd Tadeusz nie mógł jej odna
leźć.

Bojowcy postanowili zgładzić generał-gubernatora Skałłona i o* 
pracowali dokładny plan zamachu. Jeden z nich w przebraniu ro
syjskiego oficera miał znieważyć czynnie konsula niemieckiego. 
•Obrażonemu dyplomacie powinien wyrazić ubolewanie generał- 
gubernator. Bojowcy więc planowań, że w tym czasie, gdy Skałłon 
będzie jechać do mieszkania konsula, rzucą na niego bombę.

W tym celu członkini organizacji bojowej, Hanna, wynajęła 
mieszkanie frontowe w domu przy ul. Koszykowej 13. Okna jej 
lokalu wychodziły na Koszykową i Natolińską, na której miesz
kał konsul niemiecki. Bomby miano rzucić z okien wychodzą
cych na ISatolińską. Hanna zameldowała się jako Irena Kozłow
ska, a Jadzię Izdebską i drugą bojowczyńię przyjęła rzekomo do' 
służby

JN areszcie nadszedł dzień zamachu: ale bomba wybuchła zbyt
wcześnie i Skałłon cudem ocalał. Przygnębione dziewczęta spotkały 
Tadeusza na szosie za miastem, gdzie zdały mu sprawozdanie. 
Tymczasem Tania, która przypadkowo znalazła się również tam— 
zauważyła, jak czule Tadeusz rozmawia z Jadzią.

Tania szybko pobiegła do komisariatu policji na Mura- 
nowskiej, gdzie opowiedziała komisarzowi, iż przypadko
wo idąc laskiem młoctńskim usłyszała rozmowę mężczyzny, 
który spacerował w towarzystwie trzech kobiet. Z rozmowy 
tej wynikało, że byli to sprawcy zamachu ua osobę generał- 
gubernatora Skałioua Komisarz natychmiast wysłał ua 
wskazane miejsce oddział policji i kozaków, Tanię zaś mi
mo je j protestów zatrzymał

Tanię z czwartego komisariatu odprowadzon-o do ochr\- 
ny, gdzie wskutek nieobecności Iwanowa, który był rzeko
mo chory, rozpoczął badanie znany oprawca, Wiktor Grtln, 
który katowaniem zdołał wydostać od niej nazwisko Izdeb
skiej. Badanie Griina przerwało nagle p;zybycie Iwanowa, 
który, nie wiedząc o tym, że aresztowana to jego córka, ka
zał wprowadzić ja do swego gcbineui.

Tanię wprowadzono do pokoju ojca, a gdy usłyszała, że 
wskutek jej doniesienia aresztowano Tadeusza, zemdlała. Ta* 
deusza schwytano w lesie, podczas gdy trzy wykonawczynie 
zamachu na Skałłona zdołały ukryć się. Skrwawionego odpro* 
wedzono pod silną eskortą do ochrany.

.Dorożka Dyia ze wszystkich stron otoczona po* 
Ii cj antami i kozakami. W  dorożce siedział Tadeusz 
ze skutymi dłońmi, a naprzeciwko niego, pa ławecz
ce — dwaj policjanci z rewolwerami, gotowi w każ* 
dej chwili strzelać, pilnie śledząc każdy jego ruch.

Ale nie może się ruszyć z miejsca. Kajdanki wpi* 
ły się w jego ciało. Dziąsła jego nabrzmiały, ledwo 
mógł ruszyć ręką lub nogą, tak go wszystko bolało. 
A  szczególnie bolał go nos od uderzenia pana pod* 
komisarza.

Jest jednak wciąż niespokojny o los dziewcząt. 
Gdy go odprowadzano do szosy, zauważył, że pozo* 
stała jeszcze grupa, składająca się z kilkunastu poli* 
cjantów i kozaków. Bvleby Jadzia nie wysunęła no* 
sa za wcześnie — myślał teraz.

Nie dbał o siebie, ani o swoje cierpienia. My* 
ślal o tym w jaki sposób dadzą sobie dziewczęta bez 
niego radę?

I druga myśl trapiła teraz Tadeusza: jak widać, 
piowokacia wżarła się głęboko w organizację, skoro 
policja tak szybko zorientowała się, gdzie się oni 
ukryli...

Przecież policjanci wiedzieli dokładnie, że w le* 
sie ma być bojowiec i trzy niewiasty...

Tadeusz byłby teraz szczęśliwy, gdyby udało mu 
się zobaczyć, jak dziewczęta zdołały zbiec.,.

Policji nie udało się jednak aresztować spraw* 
czyń zamachu, a to dzięki następującym okolicz
nościom.

Gdy Tadeusz wyszedł z krzaków i udał się na 
poszukiwania schroniska, Jadzia zamarła z bólu.

Poczuła, jak gdyby ktoś jei wyrwał z serca coś 
najdroższego, jak gdyby straciła raz na zawsze ko* 
goś najbliższego na świecie...

Jak gdyby coś jej szeptało, że go już nie ujrzy, 
że straci go teraz i może na zawsze...

Zbliżyła twarz do otworu w krzakach i śledziła 
21  Tadeuszem. Miała zamiar zawołać go, by wró* 
cił, ale w tej chwili zauważyła, jak Tadeusza otoczyła 
ze wszystkich stron policja...

— Och! — westchnęła i odruchowo posunęła się 
naprzód, jak gdyby chcąc biec mu z pomocą.

— Co zamierzasz uczynić? — krzyknęła Hanna 
i chwyciła jej rękę — przecież to szaleństwo...

—  Patrz, Hanno, policja otoczyła go ze wszyst* 
kich stron, zamordują go — łkając odrzekła Jadzia.

—  Widzę, ale uspokój się, bo natrafią jeszcze na 
i asz ślad i nas także aresztują... — starała się ją 
uspokoić Lalka.

— Cicho, ani słowa — rozkazującym głosem rzu* 
ciła Hanna, patrząc na walkę Tadeusza z policją.

— Boże, strzelają, zabiją go... — rozpaczała Ja* 
dzia... —  Puśćcie mnie.. Niech mnie także zamor
dują...

Hanna i Laleczka ujęły mocno jej ramię.
— Jadziu, uspokój się — szeptała Hanna. — To, 

co zamierzasz uczynić, jest szaleństwem... Rewolu
cjonistka nie może tak postępować... Nikt nie włazi 
wilkowi do paszczy...

Kilka kozackich koników przebiegło tuż obok 
trzech dziewcząt.

—  Chce zginąć wraz z mm... Puśćcie mnie, daj* 
cie mi spokój... — wyrywała się z rąk Hanny i La* 
icczki. — Zabiją go, zamordują... Boże, Bożel

—  Jadziu, to co czynisz jest szaleństwem — Han* 
na i Laleczka mocno chwyciły jej ręce. Uspokój sięl 
Czy pragniesz, by zamiast jednego, aż cztery ofiary 
padły? Jesteśmy jeszcze partii potrzebne.

— Ach, ach, pozwólcie mi jeszcze zobaczyć, czy 
żyje — znów wysunęła Jadzia swoją głowę. — Teraz 
otoczyli go... Skuli w kajdanki... Tadeusz, Ta* 
dtusz... — szloch wyrywa się z jej piersi...

— Jadziu, uspokój się — błaga, Laleczka.
— Rewolucjoniści nie płaczą, gdy odnoszą klęskę. 

Szepce Hanna — rozumiem twój stan, Jadziu, ale pa* 
rr.iętaj, że walczysz o nową, wolną Polskę... Nie pod* 
dawaj się, nie ulegaj nastrojom...

Jadzia uspokaja się powoli. Spogląda w ślad za 
Tadeuszem, ale Hanna wydaje rozkazującym głosem 
polecenie:

— Musimy ukryć się głębiej w krzakach... Musi* 
my tak leżeć, nie oddychać nawet, by nas nie mogli 
złapać... Jeśli uda nam się uciec, zdołamy po raz 
drugi skuteczniej rzucić bombę w karetę Skałłona, 
ale nikomu nie oddamy pożytku, ieśli znajdziemy się 
wraz z Tadeuszem w więzieniu... Los Tadeusza jesz*

pasta „liliki” odnaw ia buciki

cze nie jest zresztą przypieczętowany. Nie wiadomo, 
co z nim będzie; partia uczyni wszystko, by go ura* 
tować. Gdyby aresztowało go dwóch, trzech poli
cjantów, na pewno zdołalibyśmy go odbić... Ale tu 
ich jest taka masa, że walka nasza byłaby bezsku* 
teczna...

Jadzia, łkając, słuchała słów Hanny i trójka po* 
sunęła się w głąb krzaków. Milcząc, skuliły się, sta* 
rając się nawet nie oddychać głośno.

Słyszały, jak oddział kozaków wracał, słyszały 
również z dala okrzyki, ale nie wiedziały przecież, 
o co chodzi.

— Czy już odjechali? — zapytała Laleczka.
Siedziały teraz tak głęboko w krzakach, że na*

prawdę nie mogły wyjrzeć i zobaczyć co tam się 
dzieje. Trzeba było więc ograniczyć się tylko do 
łowienia szmerów...

Po chwili znów usłyszały tętent kozackich koni* 
Łów i wnet po tym na wpół pijane, chropawe głosy;

—  Trzeba galopem przeskoczyć krzaki...
«— Galopem, co?
—  A  jeżeli pochowały się tam, to ich wygonimy?,
—  Jak szczurów, co, chól chol chol
— No, walaj, ale galopem 1 Kto lepiej bierze 

przeszkodyl
Dziewczęta zamilkły, jak umarłe. Pot oblał ich 

czoło. Teraz są już stracone. Teraz na pewno je 
pochwycą, albo kozackie koniki stratują...

Przytuliły się do siebie, skurczyły się i czekały 
ua to, co nastąpi.

Rozległ się chrzęst krzaków, które w dzikim ga* 
lepie tratowały konie kozackie. Kozacy krzyczeli 
pizy tym głośno:

— No, sukiny syny, wyjść ze swych schowków!
Krzaki trzeszczały, a serca trzech dziewcząt omal

rie wyskoczyły z piersi. Jadzia usłyszała tuż obok 
siebie uderzenie kopyta końskiego, a jakiś koń w ga* 
lopie zdarł podkową część sukni Hanny.

Kilka kozackich koników przebiegło tuż obok 
trzech dziewcząt.

— Nie ma ich tul — rozległo się kilka głosów. —  
Gdyby one się tu znalazły, podskoczyłyby zapewne, 
jak wystraszone zające...

— Patrz, jak potratowaliśmy krzaki... — odezwał 
się jakiś glos.

— No, marsz do miastal — rozległa się komenda.
Odgłos tętentu koni kozackich począł się odda*

lać. Zapanowała wokoło zupełna cisza.
Dziewczęta leżały wciąż skulone, tuląc się do 

sjebie.
— Czy żyjemy jeszcze? Czy nas nie stratowały 

konie kozackie? — myślały wszystkie trzy jedna* 
kowo.

Dłuższy czas trwało milczenie. Bały się wymó* 
wić słowo, bo może czatują tu gdzie szpicle? Tak 
trwały kilka godzin, przysłuchując się biciu własne* 
go serca.

W  końcu, gdy noc zapadła wokoło i wszystko 
pokryło się całunem ciemności, dziewczęta zaczęły 
wysuwać się powoli i ostrożnie z krzaków.

— Tssss... — uprzedzała Hanna, by za głośno nie 
stąpać.

Szły przygnębione, zmęczone, zgłodniałe, spoglą
dając w ciszę nocną, która ich otaczała. Tylko z da
la migotały światełka.

Dokąd teraz mają się udać? Do Warszawy? Ale 
w ciemności r.ie widziały przed sobą żadnej drogi.

Ale trzeba przecież stąd wyjść.
Zostać tu, na tym miejscu, gdzie aresztor.ano Ta

deusza było rzeczą niebezpieczną.
Ujęły się pod rękę. Jadzia szła pośrodku. Trzy* 

mały ją ped rękę, bo była zupełnie wyczerpana. 
Szybkimi krokami zbliżały się do miasta.

* * *
Iwanow zrozumiał od razu, dlaczego Tania 

zemdlała.
Przypomniał sobie, w jaki sposób Tania uciekła 

po raz pierwszy z Otwocka w towarzystwie jakiegoś 
młodzieńca.

— Ach, tak — odezwał się do Tani, gdy tylko 
wróciła do przytomności — zapewne złapaliśmy 
ptaszka, co ciebie uwiódł... Teraz obliczę się z nim 
za wszystko...

Dalszy cłąg jutro.

Czytelne
Ś w i a t  P r z i/ fg ó r f
Tygodnik llustroweny d a młodzieży

Cena lO groszy



O STATN I* SKIADOWOSr.I

Z Teatru im. J. Słowackiego.
Dziś: „Krawiec w zam ku".'

CO GRAJĄ W  KINACH?
Adria: „Maria Stuart".
Atlantie: „Jej pierwsza m iłość" 

i „Zapomniany człowiek".
Apollo: „N iezwyciężony" (Cecil B. de 

Mille).
Bagatela: ..Allotria" oraz rewia p. t.: 

„Codziennie dancing".
Dom Żołnierza: „Piekło".
Promień: „Sylwetki"
Stella: „Dzieci szczęścia".
Świt: „Sonata księżycowa" (Ignacy

Paderewski).
Sztuka: „Pałac we Flandrii".
Uciecha: „Sam na sam"
Wanda: „Królowa tańca"

PROGRAM RADIOWY:
Godz. 7.25 Kilka inform acyj; 7.30 

Muzyka poranna z płyt; 12.03 Kon
cert południowy; 14.00 Lokalne wia
domości gospodarcze; 14.05 Muzyka 
z płyt; 15.15 Koncert reklamowy; 15.30 
Muzyka z płyt; 15.55 Skrzynka ogól
na; 16.05 W iadomości z dnia; 18.20 
Muzyka z płyt; 18.45 Program na 
dzień następny; 19.20 „Kraków za 20 
lat" —  transmisja do Lwowa frag
mentów „Szopki krakowskiej" Irenj’ 
Szczepańskiej, Zbigniewa Grotowskie
go i Karola Mullera.

NOCNY DYŻUR APTEK:
Apteka pod Białym Orłem, Rynek 

A-B 45, Apteka ul. Łobzowska 8, 
Pod św. Kingą, ul. Grzegórzecka 9, 
Pod Złotym Lwem, ul. Długa 4, 
Pod Murzynem, ul. Kfakowska 19, 
Apteka Bożego Miłosierdzia, Zwierzy
niecka 7.

KR ONI KA K R A K O W A
Tajemniczy wypadek kolejarza

Wczouaj rano zawezwano po
gotowie ratunkowe na dworzec 
osobowy, dokąd przywieziono z 
pod Węgrzec jakiegoś kolejarza 
poranionego i nieprzytomnego. 
Z poważną raną głowy, po pro
wizorycznym opatrunku prze
wieziono ofiarę niewyjaśnione

go wypadku do szpitala OO. Bo
nifratrów.

Jak się okazało rannym jest 
pomocnik ślusarski parowozow
ni krakowskiej, niejaki Jaglarz. 
Został on znaleziony na między
torzu w Wegrzcach Wielkich,

lecz ponieważ był on już nie
przytomny, nie można było u- 
stalić jakiemu uległ wypadkowi.

Zachodzi przypuszczenie, iż 
Jaglarz albo został trącony 
przez nadjeżdżający pociąg, al
bo też wypadł z pociągu.

Gdy katar
i chrypka

♦

stosuje się

Pinomethyl
Cena flakonika 1.60

do nabycia we wszyst 
kich aptekach w Polsce

S > A I ? I E Ę ¥ J M
radio-odbiornik

ELEKTRIT
z gwarancją sprawnego działania na wyjątkowo dogodne 
spłaty, tylko z głównego składu fachowej firmy

R A D I O F O N «

Kraków, Rynek Gł. 5 Cóg Siennej)

SAMOBÓJSTWO 
BURMISTRZA PUCKA

W  hotelu „Royal” przy ulicy 
Chmielnej w Warszawie wy
strzałem z rewolweru w serce 
pozbawił się życia przybyły do 
Warszawy przed kilku dniami 
burmistrz Pucka, Jan Szczuka, 
lat 55. Z pozostawionych przez 
zmarłego listów wynika, że po
wodem samobójstwa były kło
poty materialne.

Aresztowanie pasera w Krakowie
Meller Juda, lat 56, handlarz, 

zamieszkały przy ul. Rzeźniczej 
10, został zatrzymany przez po
licję za posiadanie rzeczy pocho 
dzących z kradzieży, a miano

wicie przyborów do modlitwy 
z bożnicy przy ul. Rękawka 30, 
oraz moździeża dużego, wagi o- 
koło 9 kg., który zdeponowana

w V Komisariacie przy ul. Za
mojskiego 7, gdzie go można o- 
glądać celem rozpoznania w go 
dżinach urzędowych.

|j Ostatnie nowości już nadeszły

♦

Najtaniej

W e ł n y  na suknie, płaszcze, 
kostjumy, i na ubrania męskie
Płótna i wsypy, ręczniki, kołdry, 
koce i stołowizna w największym 

wyborze

u FREIWALDA
Kraków, Florjańska 44. I p

Najtaniej;
sprzedaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty

Rodziny K olejow ej I Z rz e sz e n ia  Urzędników Miejskich.

M n e ś t i  radiawe
Przysłowie „Cudze chwalicie, 

swego nic znacie64 nie może do
tyczyć pp. Ireny Szczepańskiej, 
Zbigniewa Grotowskiego i Karo 
la Mullera, jako autorów zaba
wnej „Szopki krakowskiej44 na
wiązującej do najlepszych tra- 
dycyj „Zielonego Balonika.

Przysłowie to również nie mo 
że się odnosić do krakowskiej 
Rozgłośni P. R„ która skwapli
wie wyzyskała tę chwilę wskrze 
szenia kukiełkowej tradycji i 
fragmenty z ostatniego wydania 
Szopki p. t. „Kraków za lat 20“  
transmituje dziś o godz. 19.20 
w ramach audycji zamiennych 
z Rozgłośnią lwowską.

KARAMBOL TRAMWAJOWY 
W  KRAKOWIE

Wczoraj o godzinie 6 wieczo
rem wóz tramwajowy linii Nr. 
3, potrącił furmankę jednokon
ną, jadącą w kierunku ul. Grze
górzeckiej, prowadzoną przez 
Jakuba Śledczę, zamieszkałego 
przy ul. Starowiślnej 71, wsku
tek czego koń upadł na jezdnię, 
Śledcza zaś wypadł z wozu i zo
stał ciągnięty na przestrzeni kil
ku kroków przez tramwaj, do
znając lekkich obrażeń. Winę 
wypadku ponosi poszkodowany. 

—O—
ZUCHWAŁY PODKOP 
DO BANKU POLSKIEGO

W  Łomży nieznani sprawcy 
usiłowali podkopać się onegdaj 
pod budynek Banku Polskiego 
przy ul. Pierackiego.

Robotę włamywaczy zoba
czył dozorca, który podniósł 
alarm. Bandyci uciekli, nie po
zostawiając śladów swej ucie
czki. Policja wszczęła energicz
ne dochodzenia.

—o—

STRASZNA ŚMIERĆ POD KO
ŁAMI POCIĄGU POŚPIESZ

NEGO
Na linii kolejowej Bogumin - 

Koszyce w pobliżu szybu „Głę
boki44 w Karwinie najechał p o 
ciąg pospieszny na dwie córki 
górników, 16-letnią Balonównę 
i 14-letnią Francuzównę, w 
chwili, gdy przechodziły przez 
tor kolejowy.

Obie dziewczynki zatrzymały 
się na przejeździe w chwili, gdy 
przejeżdżał pociąg towarowy w 
kierunku Bogumina. Po prze
jeździe pociągu usiłowały one 
przejść przez tor, nie zauważy
wszy pociągu pośpiesznego, nad 
jeżdżającego z Czeskiego Cie
szyna. Obie. poniosły straszną 
śmierć na miejscu.

UCZCIE SWE DZIECI ZAWODU!

K R I S C H E R
Kraków, Zwierzyniecka 6.

Telefon 138-77.

Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę 
do szycia, albowiem każdy nabywca takowej, ko
rzysta z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereż- 
kowania, endlowania, guwrowania, do czego po
nadto dodajemy bezpłatny kurs kroju, lub mod- 
niarstwa, a to według wyboru. — A zatem przy 
zakupnie maszyny na tak minimalne spłaty po 
zł. 20.—  miesięcznie, macie tak daleko idące ko
rzyści! —  Szkoda zatem każdej chwili —  zgłoś 
się przeto jeszcze dziś po zakupno maszyny! — 

drogowy, balonowy, wyści
gowy, chłopięcy - nabędziesz 
u nas najtaniej, oraz na do

godnych warunkach. —  Nasz system ratalny przy
stosowany jest do obecnych warunków, umożli
wiając zatem każdemu nabycie potrzebnych przed
miotów.

marki Philips, Kosmos, Telefunken, 
Natawis, Elektrit, P. Z. T. i inne na

będziesz u nas na najkorzystniejszych warunkach.
P A T F F O N  z 12 płytami * 200 —»  * *  *  JD i  \ /  lw zakupisz u nas na r a t y  po 
10.— , do 16.—  zł. miesięcznie.
W Ó Z K I  D Z I E C I Ę C E

na raty —  w olbrzymim wyborze.

ROWER

RADIO

Echa samobójstwa Grzeszolskiego
Mieszkanie Staciwińskicli, ro

dziców żony bohatera głośnej 
afery trucicielskiej Pawła Grze
szolskiego było wczoraj terenem 
wielkiej awantury. Do mieszka
nia przybył brat tragicznie zmar

i domagałłego Grzeszolskiego 
się wydania mu pieniędzy, . zo
stawionych przez brata. Wyni
kła wielka awantura, którą zli
kwidowała dopiero przybyła po
licja.

Zbrodnia dezertera
Onegdaj znaleziono w lesie 

pod Wojkowicami Komornymi 
zwłoki Jerzego Fleischera z By
tomia. W  wyniku dochodzeń po 
licyjnycli zatrzymano w dniu 
wczorajszym w Będzinie spraw
cę tego mordu w Osobie Emila 
Wawrosza, dezertera z 4 pp.

Jak ustalono, Wawrosz wraz 
ze swą kochanką Walerią Ski- 
bówną z Bytomia zwabili do 
W ojkowic Komornych Fleische
ra i tam go zamordowali. Do
kładnego tła tej zbrodni jeszcze 
nie ustalono. Według wszelkie
go prawdopodobieństwa .Waw
rosz po zdezertowaniu z pułku

chciał się zaopatrzyć w papiery, 
któreby mu ułatwiły ucieczkę 
do Niemiec. Przy pomocy swej 
kochanki Skibówny zwabił do 
Zagłębia z Niemiec Fleischera i 
tu go zamardowął.

Wawrosz został przekazany 
do dyspozycji żandarmerii woj
skowej, zaś Skibównę zatrzyma
ła policja niemiecka i osadziła 
ją w więzieniu w Gliwicach.

UNIEWAŻNIAM skradziony dowód 
osobisty, kartę na broń wydaną w 
Krakowie, kartę szoferską Nr. 996 
czerwoną. Hcrczka Zenon, Kraków* 
ul. Karmelicka 35.

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJAi Kraków* ml. Na Gródka 2. —  Telefon 173-02. Redaktor przyjmuje od godz. 10— 17.
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